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    Prolog


    17 kwietnia 1945


    Naj­pierw był chłód. Du­ża od­mia­na poza­tę­chłym, ale ogrze­wa­nym sa­mo­cho­dzie, któ­rym wo­żo­no go wnie­skoń­czo­ność. Zczar­nym wor­kiem nagło­wie czuł się jak wy­rwa­ny zrze­czy­wi­ste­go świa­ta. Stra­cił po­czu­cie miej­sca icza­su. Zresz­tą od­kąd wró­cił iza­czę­to nad nim pra­co­wać wko­lej­nych wię­zie­niach, co­raz go­rzej się orien­to­wał, gdzie jest icosię znim dzie­je.


    Usły­szał trzask za­my­ka­nych drzwi au­ta. Jak mu się zda­wa­ło, fur­go­net­ki. Coś skrzyp­nę­ło, ktoś coś po­wie­dział. Sil­na dłoń pchnę­ła go wprzód. Zna­lazł się wja­kimś zim­nym po­miesz­cze­niu. Przez ma­te­riał natwa­rzy pró­bo­wał zła­pać choć haust śwież­sze­go po­wie­trza. Szedł szyb­ko ini­czym nie­wi­do­my po­ty­kał się owła­sne no­gi inie­rów­ną pod­ło­gę.


    Straż­nik zwy­raź­ną po­gar­dą po­py­chał go cochwi­lę, jak­by li­cząc nato, że wię­zień się wy­wró­ci izaka­rę bę­dzie moż­na wy­mie­rzyć mu kil­ka cio­sów.


    Spa­cer był dłu­gi, zadłu­gi, jak nazwy­kłą bu­dow­lę, ale wresz­cie przy­sta­nę­li. Za­chro­bo­tał za­mek wja­kichś drzwiach. Prze­stą­pił próg ipo­czuł nie­co cie­plej­sze po­wie­trze. Dłoń chwy­ci­ła go pod ra­mię igdzieś po­cią­gnę­ła.


    Wpi­ja­ją­ce się wprze­gu­by kaj­dan­ki pu­ści­ły, nie­spo­dzie­wa­nie roz­pię­te. Roz­ma­so­wy­wał zulgą nad­garst­ki, kie­dy szarp­nię­ciem zdję­to mu zgło­wy wo­rek. Zmru­żył oczy, osła­nia­jąc jedłoń­mi, od­zwy­cza­jo­ny odja­kie­go­kol­wiek świa­tła. Blask spra­wiał nie­mal fi­zycz­ny ból. Prze­szło mu przez myśl, że tono­wy ro­dzaj tor­tu­ry. Znów ktoś go po­pchnął. Udem ude­rzył oja­kiś przed­miot. Po­ma­cał go prze­stra­szo­ny. Krze­sło.


    – Sia­daj – pa­dło zza je­go ple­ców. Wy­ko­nał po­le­ce­nie szyb­ko, choć nie­po­rad­nie, ca­ły czas nawpół śle­py.


    Zkaż­dą se­kun­dą ob­raz, ja­ki wi­dział, ro­bił się ostrzej­szy iwy­raź­niej­szy.


    Sie­dział wkrę­gu ja­sne­go świa­tła, po­za któ­rym nie by­ło nic, zu­peł­na ciem­ność. Trza­snę­ły drzwi. Straż­nik wy­szedł. Coś jed­nak mó­wi­ło więź­nio­wi, że zaza­sło­ną zmro­ku, ukry­ty gdzieś zaścia­ną, ktoś go pil­nu­je. Oprócz pro­ste­go krze­sła, któ­re za­jął, przed so­bą miał biur­ko, sta­ry urzęd­ni­czy me­bel, wy­cią­gnię­ty chy­ba zja­kie­goś ma­ga­zy­nu. Zanim za­siadł ły­sy, tę­ga­wy męż­czy­zna wokrą­głych oku­la­rach, ubra­ny wzie­lo­ny mun­dur. Mil­cząc, uważ­nie mu się przy­glą­dał, pod­parł­szy narę­kach ru­mia­ną twarz.


    Mi­nę­ło kil­ka dłu­gich chwil, za­nim moż­li­wość po­strze­ga­nia wró­ci­ła donor­my. Świa­tło prze­sta­ło bo­le­śnie ra­zić iwy­da­ło mu się, że skądś zna te­go czło­wie­ka. Ba, zna go bar­dzo do­brze, choć ni­g­dy nie miał oka­zji za­mie­nić znim ani jed­ne­go sło­wa.


    Sku­lił no­gi iwy­prę­żył się zestra­chu, gdy po­jął, ko­go maprzed so­bą. Po­dob­ni osob­ni­cy, zwłasz­cza wta­kich oko­licz­no­ściach, na­pa­wa­li go nie­opi­sa­nym lę­kiem.


    – Spo­koj­nie – ode­zwał się męż­czy­zna, ca­ły czas pa­trząc nanie­go iob­da­rza­jąc go jak­by wy­mu­szo­nym uśmie­chem.


    Wię­zień nie po­czuł się wca­le le­piej. Wie­dział, że za­wsze tak za­czy­na­li. Choć nie miał po­ję­cia cze­mu. Prze­cież był wier­ny dokoń­ca.


    Za­czął roz­glą­dać się popo­ko­ju, jak­by szu­kał ra­tun­ku al­bo dro­gi uciecz­ki. Nie po­tra­fił ukryć zde­ner­wo­wa­nia.


    Czło­wiek zabiur­kiem ci­cho prych­nął, ha­mu­jąc śmiech, ipo­ło­żył rę­ce nabrzu­chu.


    – Jak po­dróż? Mam na­dzie­ję, że do­brze? – spy­tał, opie­ra­jąc się wfo­te­lu, Ław­rien­tij Be­ria.


    Wię­zień kiw­nął gło­wą bez sło­wa. „Pocote ce­re­gie­le, bij­cie!” – chciał krzyk­nąć, ale tyl­ko za­ci­snął pal­ce.


    – Wy­bacz­cie, to­wa­rzy­szu, ta­kie przy­ję­cie – za­czął spo­koj­nie Gru­zin. – Ale mu­si­my stwa­rzać po­zo­ry dokoń­ca. Wróg czu­wa. – Przy­ło­żył pa­lec doust. – No do­brze – sap­nął. – Stan­dar­ten­füh­rer Ar­nold Mar­tin Lin­fort alias Ba­ry Jurgst ijesz­cze kil­ka na­zwisk. Odosiem­na­ste­go ro­ku wpar­tii ko­mu­ni­stycz­nej Nie­miec. WNSDAP oddwu­dzie­ste­go pią­te­go. WSS oddwu­dzie­ste­go ósme­go. Po­tem Głów­ny Urząd Bez­pie­czeń­stwa Rze­szy, SD, po­tem wy­wiad. Czyż nie? – spy­tał re­to­rycz­nie. – Dla nas pra­cu­je­cie odtrzy­dzie­ste­go pią­te­go, pood­by­ciu dwu­let­nie­go szko­le­nia. – Po­ki­wał zuzna­niem gło­wą, jak­by da­jąc dozro­zu­mie­nia, że pa­mię­ta ży­cio­ry­sy wszyst­kich swo­ich szpie­gów. – Ka­wał cza­su, to­wa­rzy­szu Lin­fort. Ka­wał cza­su.


    Lin­fort mil­czał, marsz­cząc czo­ło. Nie miał po­ję­cia, docze­go topro­wa­dzi. Chcie­li, że­by się przy­znał? Że­by wy­szcze­kał, że zdra­dził? Tyl­ko że on był dokoń­ca po­słusz­ny. Wy­trzy­mał dwa ty­go­dnie bi­cia iprze­słu­chań, po­tem jesz­cze pięć dni, ale wie­dział, że nie da ra­dy, iwkoń­cu za­czął mó­wić, cochcie­li, choć towszyst­ko by­ło ste­kiem kłamstw. Po­ła­ma­ne że­bra, poktó­rych ska­ka­li, do­pie­ro się zra­sta­ły, pa­znok­cie też miał cią­gle czar­ne. Był wy­cień­czo­ny ioswo­ił się zmy­ślą, że kie­dyś wresz­cie go za­strze­lą. Za­bi­ją iwy­rzu­cą naśmiet­nik. Je­go, jed­ne­go znaj­wier­niej­szych. Kie­dy wsa­dzi­li go doau­ta, uznał, że tojuż ko­niec. Ale po­tem by­ły ko­lej­ne prze­siad­ki idłu­ga dro­ga. Ate­raz on. Naj­strasz­niej­szy poSta­li­nie czło­wiek naświe­cie.


    – Mó­wię wam, wi­taj­cie. – Be­ria po­de­rwał się zkrze­sła ipod­szedł zwy­cią­gnię­tą dło­nią isze­ro­kim uśmie­chem naustach. Lin­fort pod­sko­czył, aż coś za­kłu­ło go wobo­la­łym bo­ku. Ob­cią­gnął wy­tar­tą, zadu­żą sza­rą ma­ry­nar­kę, ja­ką do­stał zoka­zji pla­no­wa­ne­go spo­tka­nia. – Wy­bacz­cie te nie­do­god­no­ści. – Sło­wo „nie­do­god­no­ści” wustach Be­rii za­brzmia­ło jak mar­ny żart. – Ale mu­sie­li­śmy być pew­ni. – Oczy błysz­cza­ły mu chy­trze. Lin­fort był popierw­sze Niem­cem inie­za­leż­nie odte­go, jak wy­da­wał się od­da­ny ijak świet­nie przy­go­to­wa­ny, na­le­ża­ło go spraw­dzić. Podru­gie, był naZa­cho­dzie, cza­sem bez kon­tro­li, otarł się oca­ły tam­tej­szy luk­sus, akto wie, mo­że pró­bo­wał pra­cy nadwie al­bo itrzy stro­ny. – Je­ste­ście do­brym wy­wia­dow­cą. Je­ste­śmy zwas dum­ni iufa­my wam – za­pew­nił Be­ria.


    – Dzię­ku­ję – wy­beł­ko­tał stan­dar­ten­füh­rer cią­gle zdzi­wio­ny spo­so­bem po­wi­ta­nia. Tyl­ko tosło­wo przy­szło mu dogło­wy.


    – Wiem, wiem – mó­wił Be­ria, ści­ska­jąc dłoń Niem­ca ipa­trząc wtwarz na­le­żą­cą dowmia­rę mło­de­go jesz­cze czło­wie­ka, ajuż po­kry­tą zmarszcz­ka­mi ibli­zna­mi. – Ma­rzy­cie ood­po­czyn­ku, urlo­pie.


    Pola­tach prze­słu­chań itor­tur bez­błęd­nie wy­czu­wał na­stro­je więź­niów ipod­ko­mend­nych. Nie­miec, mi­mo że sta­rał się kon­tro­lo­wać, uśmiech­nął się bez­wied­nie nasa­mą myśl ocie­płym, spo­koj­nym ośrod­ku gdzieś nad Mo­rzem Czar­nym, wktó­rym wy­po­czy­nek nie raz mu obie­cy­wa­no ra­zem zza­szczy­ta­mi.


    – Nie­ste­ty! – wes­tchnął gło­śno Be­ria, wy­ry­wa­jąc dłoń zuści­sku. – Cza­su nie ma! – prze­rwał bru­tal­nie przy­jem­ne wi­zje Lin­for­ta. – Sia­daj­cie. – Gru­zin wska­zał uprzej­mie nakrze­sło isam oparł się orant odra­pa­ne­go biur­ka. – Ma­my dla was jesz­cze jed­no za­da­nie – ob­wie­ścił. Lin­fort tyl­ko kiw­nął smut­no gło­wą. – Pod sam ko­niec ze­szłe­go ro­ku Kal­ten­brun­ner wy­zna­czył was nasze­fa od­dzia­łu no­wej or­ga­ni­za­cji, któ­ra mia­ła zaj­mo­wać się prze­rzu­tem lu­dzi, dy­gni­ta­rzy fa­szy­stow­skich, zagra­ni­cę, czyż nie?


    – Tak jest – przy­tak­nął Nie­miec. – Choć mo­im głów­nym za­da­niem by­ło gro­ma­dze­nie fun­du­szy naten cel ześrod­ków, któ­ry­mi już wte­dy za­rzą­dza­ło SS. Zro­bio­no mnie kimś wro­dza­ju księ­go­we­go, ale wiem, że by­ło nas wię­cej…


    – Wła­śnie, wię­cej. – Be­ria po­dra­pał się pobro­dzie. – Wa­sze kon­tak­ty idu­ży staż wfa­szy­stow­skim bez­pie­czeń­stwie są wa­szym naj­więk­szym atu­tem. Wie­my, że ma­cie wie­lu zna­jo­mych wkrę­gach sta­rych dy­gni­ta­rzy, wwięk­szo­ści te­raz poj­ma­nych lub zbie­głych doAme­ry­ka­nów. Ale nie otocho­dzi. Nas in­te­re­su­ją wa­sze zna­jo­mo­ści wświe­cie. Wie­my, że or­ga­ni­za­cja prze­rzu­ca lu­dzi przez Wa­ty­kan ikil­ka in­nych neu­tral­nych państw doAme­ry­ki Po­łu­dnio­wej.


    – Głów­nie doAr­gen­ty­ny czy Bo­li­wii – wtrą­cił Nie­miec już nie­co bar­dziej roz­luź­nio­ny, za­kła­da­jąc na­wet, że mo­że prze­ży­je.


    – Wła­śnie, doAr­gen­ty­ny. Fa­szy­ści nie wie­dzą, że ca­ła ich or­ga­ni­za­cja jest nam zna­na ispe­ne­tro­wa­na – uśmiech­nął się trium­fal­nie Gru­zin. – Jed­nak brak tam czło­wie­ka, któ­ry mógł­by po­pro­wa­dzić tych bez­ro­bot­nych na­zi­stów dowal­ki. – Za­wie­sił głos, cze­ka­jąc nare­ak­cję Lin­for­ta. Ten po­chy­lił za­cie­ka­wio­ny gło­wę.


    – Dowal­ki? Wy­bacz­cie, to­wa­rzy­szu, ale…


    Be­ria uci­szył go ge­stem dło­ni.


    – Do­brze usły­sze­li­ście. Dowal­ki. Po­wiem wam wse­kre­cie, że szy­ku­je się wiel­kie dzie­ło, wiel­ki bój. Po­trzeb­ne nam bę­dą zdol­no­ści na­wet na­szych do­tych­cza­so­wych wro­gów. Ty­le że oni te­raz ucie­ka­ją, kry­ją się jak szczu­ry, my­ślą owła­snym ży­ciu, bo­jąc się spra­wie­dli­wej ka­ry zaswo­je zbrod­nie. Kil­ku waż­nych się wy­mknę­ło, wie­lu też za­bi­li­śmy. Ci zeświecz­ni­ka nie pój­dą nawspół­pra­cę zna­mi. Bo­ją się, wo­lą Ame­ry­ka­nów iich pie­nią­dze. Ale coma­ją po­wie­dzieć ci, któ­rzy by­li oszcze­bel ni­żej, nie ma­ją wiel­kiej wie­dzy, tyl­ko krew narę­kach ispeł­nia­li roz­ka­zy wimię prze­ko­nań? Nie wie­dzą, coma­ją zro­bić. Wbrew po­zo­rom ich umie­jęt­no­ści mo­gą się przy­dać lep­szej spra­wie. Po­trze­bu­je­my dla nich przy­wód­cy al­bo ko­goś, kto wska­że no­we­go wo­dza ina­kło­ni ich dowspół­pra­cy zna­mi. Choć­by pod po­zo­rem wal­ki zezgni­łym Za­cho­dem, któ­re­mu wy­da­je się, że wy­grał, aktó­ry jest wroz­syp­ce. Ame­ry­ka chce skoń­czyć woj­nę ipła­wić się wluk­su­sie, An­glia toban­krut, aoresz­cie nie mó­wi­my. Zresz­tą iHi­tler, imywy­ro­śli­śmy zjed­ne­go ko­rze­nia so­cja­li­stycz­nych na­uk. Być mo­że towła­śnie trze­ba im mó­wić. Ale oso­bi­ście uwa­żam, że każ­dy, kto za­pła­ci, bę­dzie dla tej zgrai by­łych es­es­ma­nów no­wym pa­nem. Was wy­bra­no dotej ro­li. – Wska­zał pulch­nym pal­cem wsam śro­dek no­sa Lin­for­ta.


    Nie­miec wzdry­gnął się iza­ci­snął dło­nie nako­la­nach. Zro­bi­ło mu się dusz­no iroz­piął kil­ka gu­zi­ków ko­szu­li. Ukła­dał so­bie towszyst­ko wgło­wie, za­sta­na­wia­jąc się, jak miał­by się dote­go za­brać. Do­pie­ro cowró­cił zwoj­ny, wy­ko­nał za­da­nie ży­cia, cu­dem prze­szedł śledz­two NKWD iznów mu­siał za­czy­nać ro­bo­tę? Copraw­da szef miał du­żo ra­cji, bez kra­ju iwła­dzy po­zo­stał spo­ry za­stęp do­świad­czo­nych na­zi­stów, któ­rych po­znał iktó­rych moż­na by­ło pró­bo­wać ku­pić. „Tyl­ko poco? Poco?” – py­tał sam sie­bie.


    – Wa­sze znik­nię­cie wmar­cu zo­sta­ło przy­go­to­wa­ne wprost ide­al­nie. Prze­pa­dli­ście pod Lu­ba­niem pod­czas nie­spo­dzie­wa­nej po­tycz­ki, kie­dy peł­ni­li­ście swo­je za­da­nia naŚlą­sku. Dla wie­lu je­ste­ście tru­pem, bo­ha­te­rem, któ­ry po­legł wwal­ce zbol­sze­wi­zmem. Le­gen­da jest do­bra, do­pra­co­wa­na. Prze­ka­za­li­ście nam spo­rą wie­dzę opro­jek­cie „Ol­brzym” naŚlą­sku ikry­ją­cych się tam róż­nych taj­nych cie­ka­wost­kach. Obec­nie spe­cjal­ne od­dzia­ły Smier­szu szy­ku­ją się, bydo­brać się dote­go, conam wska­za­li­ście. Wiem, że in­ne obiek­ty wy­sy­ła­no da­lej wświat iże wie­dzę otym ma­ją lu­dzie zor­ga­ni­za­cji fa­szy­stow­skiej.


    – Tak jest – znów przy­tak­nął Nie­miec. – Ma­te­ria­ły, pro­jek­ty ibro­nie prze­wo­żo­no, ukry­wa­no, sprze­da­wa­no…


    – Wła­śnie! – Be­ria kla­snął wrę­ce. – Do­cho­dzi­my dosed­na. Wa­sza wie­dza, wie­dza tych lu­dzi wpo­łą­cze­niu zna­szy­mi roz­bu­do­wa­ny­mi ido­świad­czo­ny­mi siat­ka­mi da­je ogrom­ne, prze­ogrom­ne moż­li­wo­ści! Nie chcę was te­raz wpro­wa­dzać wszcze­gó­ły, ale towszyst­ko mo­że za­wa­żyć nalo­sach świa­ta. Wa­szym za­da­niem bę­dzie wró­cić doNie­miec, od­świe­żyć kon­tak­ty inaj­szyb­ciej jak się da uru­cho­mić ma­chi­nę. Jawiem, że tonie bę­dzie ła­twe, że bę­dą wo­bec was nie­uf­ni, że bę­dą wde­pre­sji poprze­gra­nej. Bę­dzie­cie mu­sie­li uwa­żać, bonie­któ­rzy po­szli nawspół­pra­cę zim­pe­ria­li­sta­mi. Ale znam wa­sze ta­len­ty, wiem, jak wier­nych przy­ja­ciół mie­li­ście. Kosz­ty nie gra­ją ro­li.


    Nie­miec wes­tchnął, go­dząc się osta­tecz­nie zfak­tem, że ourlo­pie potym, coprze­szedł, mo­że za­po­mnieć.


    – Kie­dy mam za­czy­nać?


    – Da­ję wam dwa, trzy dni naod­po­czy­nek iza­po­zna­nie się zma­te­ria­ła­mi… Po­tem wra­ca­cie doNie­miec, nano­wych pa­pie­rach. Wa­szym głów­nym za­da­niem bę­dzie uak­tyw­nie­nie or­ga­ni­za­cji wAme­ry­ce Po­łu­dnio­wej. Zna­szą po­mo­cą, masię ro­zu­mieć, idla na­szych ce­lów. Dla wiel­kiej świa­to­wej re­wo­lu­cji.


    Kreml, Moskwa, ZSRR |16 lip­ca 1945


    Lip­co­we po­łu­dnio­we słoń­ce, wi­sząc wy­so­ko nad mu­ra­mi krem­low­skiej twier­dzy, wle­wa­ło się przez ogrom­ne pan­cer­ne szy­by prze­stron­ne­go po­miesz­cze­nia, jed­ne­go zwie­lu miejsc ob­rad so­wiec­kich wład­ców. Mi­mo że był śro­dek upal­ne­go dnia, wprze­stron­nej, obi­tej brą­zo­wą bo­aze­rią sa­li, przy za­mknię­tych oknach iwi­szą­cym opa­rze dy­mu ty­to­nio­we­go, pa­no­wał ko­ją­cy chłód.


    Poobu stro­nach la­kie­ro­wa­ne­go, brą­zo­we­go sze­ro­kie­go sto­łu za­sia­dła spo­ra gru­pa ubra­nych wróż­ne ro­dza­je mun­du­rów lu­dzi, przy­wód­ców oj­czy­zny świa­to­we­go pro­le­ta­ria­tu. By­li tunie­mal wszy­scy człon­ko­wie two­ru na­zwa­ne­go Ra­dą Re­wo­lu­cji, któ­rą ka­zał stwo­rzyć Sta­lin nawzór ra­dy wo­jen­nej zcza­su bo­jów zNiem­ca­mi.


    Naroz­kaz wo­dza przy­był Wo­ro­szy­łow, któ­ry wy­li­czał skru­pu­lat­nie klę­ski istra­ty im­pe­ria­li­stów, pro­ble­my zza­opa­trze­niem iko­lej­ne bo­ga­te zdo­by­cze walianc­kich stre­fach.


    Tuż przy Sta­li­nie za­sia­dał za­my­ślo­ny, przy­pró­szo­ny si­wi­zną Mo­ło­tow, ba­wią­cy się swym pió­rem. Na­prze­ciw nie­go sie­dział oty­ły Ma­len­kow, któ­re­go czo­ło ro­sił ob­fi­ty pot. Nie­któ­rzy za­sta­na­wia­li się, czy po­ci się tak zupa­łu, czy zestra­chu, że po­sa­dzo­no go ko­ło Be­rii. Ten, ma­sku­jąc znu­że­nie icze­ka­jąc naswo­ją ko­lej, dys­kret­nie prze­glą­dał treść mel­dun­ków ispra­woz­dań.


    By­ło jesz­cze kil­ku dy­gni­ta­rzy po­mniej­sze­go szcze­bla, nacze­le zChrusz­czo­wem stro­ją­cym kre­tyń­skie mi­ny przy każ­dym opi­sy­wa­nym suk­ce­sie, ale naj­wię­cej spo­dzie­wa­no się podo­wód­cach fron­tów iad­mi­ra­le, do­wód­cy Flo­ty Bał­tyc­kiej, któ­rych za­pro­szo­no na­wet ra­zem zich za­stęp­ca­mi dospraw po­li­tycz­nych. Pu­ga­now usa­dzo­ny zo­stał nakoń­cu dłu­gie­go sto­łu, przy sa­mych nie­mal drzwiach. Ob­ser­wo­wał ten ca­ły spęd zmie­sza­ni­ną za­cie­ka­wie­nia ipo­twor­ne­go lę­ku. Za­sta­na­wiał się cią­gle, czy miej­sce, któ­re mu wska­za­no, nie mia­ło uła­twić je­go aresz­to­wa­nia. Je­den gest je­go, sa­me­go wo­dza, ge­ne­ra­lis­si­mu­sa Sta­li­na, iby­ło­by ponim. Drzwi się otwie­ra­ją, wcho­dzą cze­ki­ści ijuż, ko­niec, nie majak ucie­kać.


    Strasz­na wi­zja na­cho­dzi­ła go upo­rczy­wie zakaż­dym ra­zem, kie­dy Jó­zef Wis­sa­rio­no­wicz, sie­dzą­cy, jak przy­sta­ło nawiel­kie­go wo­dza, uszczy­tu sto­łu, pod­no­sił wzrok znad pa­pie­rów lub faj­ki iwle­piał wPu­ga­no­wa nie­po­ko­ją­co dłu­gie, świ­dru­ją­ce spoj­rze­nie błysz­czą­cych dziw­nie oczu.


    Ge­ne­rał wie­dział, że do­no­szą­cy nanie­go przy każ­dej spo­sob­no­ści doStaw­ki iSta­li­na mar­szał­ko­wie, ale też ipo­li­tru­cy, zrzu­ca­li nanie­go od­po­wie­dzial­ność zaprzej­ścio­we trud­no­ści ioskar­ża­li go oto, że ich nie prze­wi­dział, choć oni, naj­świa­tlej­si ześwia­tłych, ostrze­ga­li. Za­po­mi­na­li przy tym, że przez dwa dłu­gie mie­sią­ce ra­zem znim szy­ko­wa­li ido­piesz­cza­li plan ata­ku.


    Błę­dów wódz nie wy­ba­czał iprzez la­ta pa­no­wa­nia iwoj­ny wy­ro­bił wso­wiec­kim apa­ra­cie strach przed szu­ka­niem ko­złów ofiar­nych.


    Pu­ga­now zakaż­dym spoj­rze­niem Sta­li­na po­tul­nie spusz­czał gło­wę, za­ci­skał szczę­kę icze­kał, cze­kał, coprzy­nie­sie mu los.


    – …Ty­siąc dzie­więć­set czoł­gów ipo­jaz­dów opan­ce­rzo­nych utra­cił prze­ciw­nik. Na­sze lot­nic­two ze­strze­li­ło lub znisz­czy­ło nazie­mi dwa ty­sią­ce trzy­sta szes­na­ście sa­mo­lo­tów wro­ga, róż­nych ty­pów – czy­tał zkart­ki stra­ty alian­tów Wo­ro­szy­łow, od­po­wie­dzial­ny zaza­opa­trze­nie sił zbroj­nych, choć stra­ty wła­sne opi­sał połeb­kach, szyb­ko ispraw­nie. Po­dob­nie zro­bił zopi­sa­mi po­sła­nych nafront czoł­gów, ka­ra­bi­nów, bu­tów, onuc iwszel­kie­go ma­te­ria­łu wo­jen­ne­go. Uznał, że in­for­ma­cje osuk­ce­sach są waż­niej­sze iucie­szą przy­wód­cę Kra­ju Rad. – Woj­ska na­sze prze­chwy­ci­ły po­nad dwa ty­sią­ce po­ci­sków ra­kie­to­wych pro­duk­cji nie­miec­kiej, któ­rych im­pe­ria­li­ści nie zdo­ła­li wy­wieźć. Uda­ło nam się prze­jąć kil­ka ty­się­cy po­jaz­dów me­cha­nicz­nych na­le­żą­cych dodaw­ne­go We­hr­mach­tu isił an­glo-ame­ry­kań­skich. Zdo­by­li­śmy kil­ka­set pa­ro­wo­zów ity­sią­ce wa­go­nów ko­le­jo­wych. Ewa­ku­uje­my zNie­miec ko­lej­ne dzie­siąt­ki fa­bryk imniej­szych za­kła­dów prze­my­sło­wych. Zdo­by­wa­my ogrom­ne ilo­ści ma­te­ria­łów pęd­nych iamu­ni­cji. Si­ły wro­ga słab­ną. Jesz­cze kil­ka dni, kil­ka sil­nych ude­rzeń istra­cą zdol­ność bo­jo­wą! – za­koń­czył trium­fal­nym to­nem, uśmie­cha­jąc się pod gę­stym wą­sem. Za­mknął sko­ro­szyt, kiw­nął gło­wą ikie­dy Sta­lin ze­zwo­lił, usiadł.


    Mar­szał­ko­wie iresz­ta za­ci­snę­li zę­by ispu­ści­li wzrok. Nikt nie od­wa­żył się ode­zwać, choć wszy­scy wie­dzie­li, że da­ne, któ­re wła­śnie sły­sze­li, są prze­sa­dzo­ne. Pod­ko­lo­ry­zo­wa­ne al­bo zwy­czaj­nie nie­praw­dzi­we. Ame­ry­ka­nie iBry­tyj­czy­cy wraz zkil­ko­ma po­mniej­szy­mi so­jusz­ni­ka­mi po­nie­śli do­tkli­we stra­ty, ale napew­no nie gro­ził im pa­ra­liż. Przy­naj­mniej nie szyb­ko. Stra­ci­li mnó­stwo czoł­gów, sa­mo­lo­tów iwszel­kie­go że­la­stwa, ale totyl­ko wpierw­szych dniach nie­spo­dzie­wa­ne­go ipa­ra­li­żu­ją­ce­go ich ude­rze­nia. Du­że ilo­ści sprzę­tu sta­ra­no się ewa­ku­ować pod osło­ną lot­nic­twa, któ­re­go si­ła nakon­ty­nen­cie zo­sta­ła nad­wą­tlo­na, ale im­pe­ria­li­ści szyb­ko przy­sła­li po­sił­ki zAn­glii iWłoch. Sa­mo­lo­tów mie­li mro­wie. Dote­go sil­na ar­ty­le­ria, któ­ra moc­no da­wa­ła się wezna­ki, opóź­nia­jąc wkil­ku miej­scach sztur­my so­wiec­kiej pie­cho­ty. Ar­mia Czer­wo­na roz­je­cha­ła wie­le jed­no­stek, wzię­ła do­bre pięt­na­ście–dwa­dzie­ścia ty­się­cy jeń­ców, dru­gie ty­le roz­strze­la­ła, ale sa­ma nagłów­nych kie­run­kach po­nio­sła trzy­krot­nie więk­sze stra­ty. Kil­ka punk­tów wza­chod­nich Niem­czech, za­opa­try­wa­nych zpo­wie­trza, cią­gle sta­wia­ło opór. Nie­mniej jed­nak by­ło towiel­kie zwy­cię­stwo. Dojść doRe­nu wnie­speł­na dwa ty­go­dnie, itogdy plan wiel­kiej ofen­sy­wy nie wszę­dzie uda­ło się re­ali­zo­wać, jak prze­wi­dy­wa­no, toby­ło coś.


    Wtym suk­ce­sie każ­dy chciał się wy­róż­nić. Każ­dy zmar­szał­ków, ge­ne­ra­łów iniż­szych ofi­ce­rów chciał po­ka­zać, że toon ije­go dziel­ne woj­ska za­da­ły im­pe­ria­li­stom naj­więk­sze stra­ty. Do­pi­sy­wa­li doswych za­sług ko­lum­ny znisz­czo­nych czoł­gów, dy­wi­zjo­ny ze­strze­lo­nych sa­mo­lo­tów ipuł­ki zła­pa­nych wpo­trzask „Ame­ry­kań­ców”. Za­po­mi­na­jąc, że je­den szturm napo­je­dyn­cze, bro­nio­ne mia­sto koń­czył się ma­sa­krą, októ­rej za­chod­ni ofi­ce­ro­wie nie po­tra­fi­li­by na­wet my­śleć. Nic dziw­ne­go, że chcąc po­we­to­wać so­bie ta­ką he­ka­tom­bę, so­wiec­kie pod­od­dzia­ły ma­sa­kro­wa­ły pod­da­ją­cych się obroń­ców iprze­ra­żo­nych miesz­kań­ców.


    Prze­raź­li­wa ci­sza wsa­li trwa­ła dłuż­szą chwi­lę. Wszy­scy cze­ka­li nato, copo­wie wład­ca. Ten tra­wił wszyst­ko, cousły­szał, corusz uno­sząc gło­wę iprzy­glą­da­jąc się każ­de­mu zze­bra­nych, anaj­dłu­żej udrę­czo­ne­mu nie­pew­no­ścią Pu­ga­no­wo­wi.


    Ge­ne­ra­lis­si­mus pod­niósł zesto­łu faj­kę, spraw­dził, czy jest do­brze na­bi­ta, izkie­sze­ni uni­for­mu za­czął wy­grze­by­wać za­pał­ki. Dłu­go wy­pusz­czał dym, pod­pa­la­jąc ty­toń. Wszy­scy wbi­li wnie­go oczy, nie ro­zu­mie­jąc, coozna­cza ci­sza. Iry­ta­cję czy nie­wia­ry­god­ny spo­kój.


    – Tak – po­wie­dział prze­cią­gle Jó­zef Wis­sa­rio­no­wicz, pusz­cza­jąc du­ży sza­ra­wy ob­ło­czek. – Tak, to­wa­rzy­sze. – Od­su­nął fo­tel iwstał. Mar­szał­ko­wie chcie­li się po­de­rwać, jak za­wsze wta­kich chwi­lach, awódz mach­nął rę­ką, bysie­dzie­li.


    Lu­bił spa­ce­ro­wać, kie­dy mó­wił imy­ślał.


    Pod­szedł doogrom­nych roz­mia­rów ma­py zza­zna­czo­ny­mi po­zy­cja­mi wojsk wEu­ro­pie, po­dob­nej dotej, któ­rej uży­wał kie­dyś Pu­ga­now. Kon­tem­plo­wał ją dość dłu­go, ca­ły czas mil­cząc ido­pro­wa­dza­jąc dokre­su wy­trzy­ma­ło­ści itak nad­wą­tlo­ne ner­wy ze­bra­nych.


    – Mó­wi­cie, wróg jest wroz­syp­ce, jest wod­wro­cie – rzu­cił, nie od­wra­ca­jąc gło­wy, doWo­ro­szy­ło­wa. – No do­brze, do­brze – mam­ro­tał ziro­nią. – Za­nim przej­dzie­my doomó­wie­nia sy­tu­acji woj­sko­wej – od­wró­cił się napię­cie – za­daj­my so­bie py­ta­nie. Czy nie war­to zmie­nić na­szych ce­lów? Prze­war­to­ścio­wać na­szych moż­li­wo­ści? – Po­pa­trzył posa­li.


    Wo­ro­szy­łow na­dął się iuniósł wzrok, uni­ka­jąc spoj­rze­nia przy­wód­cy. Wie­dział, że Sta­lin nie uwie­rzył wtak ró­żo­wy ob­raz woj­ny. Mi­mo swe­go wie­ku nie da­wał się wpro­wa­dzać wbłąd, jak na­iw­ny Hi­tler. Ba, miał za­pew­ne kil­ka in­nych źró­deł in­for­ma­cji, kto wie, mo­że na­wet zdru­giej stro­ny.


    – Sko­ro idzie nam tak świet­nie, todla­cze­go do­cho­dzi dokło­po­tów nanie­któ­rych od­cin­kach? – Sta­lin omiótł wzro­kiem ofi­ce­rów, aPu­ga­now uznał tozaoso­bi­sty przy­tyk. – Je­śli bi­je­my wro­ga tak dziel­nie, tocze­mu trzy­ma się on wkil­ku punk­tach, jak za­uwa­żył to­wa­rzysz Wo­ro­szy­łow? Mi­mo na­szej prze­wa­gi igro­żą­cej im sro­mot­nej klę­ski im­pe­ria­li­ści trwa­ją wobro­nie. Są tak sza­le­ni? Bonie od­waż­ni prze­cież? Ich od­wa­gę ne­go­wa­ły przed­wo­jen­ne ana­li­zy ipro­jek­ty. Po­wiem wam, to­wa­rzy­sze! – za­krzyk­nął. – Oni trwa­ją, bowie­dzą, że mo­gą li­czyć napo­moc, sła­bą iwą­tłą, ale za­wsze. Ich sa­mo­lo­ty do­wo­żą za­opa­trze­nie, bom­bar­du­ją na­sze po­zy­cje. Osiąg­nę­li­śmy suk­ces, topraw­da! – Sta­nął udrzwi zaple­ca­mi Pu­ga­no­wa, tak że ten mógł przy­siąc, iż wzrok Sta­li­na za­czy­na wy­pa­lać mu tył gło­wy. – Za­sko­czy­li­śmy wro­ga! – krzyk­nął wódz, znów ru­sza­jąc przed sie­bie zfaj­ką wustach. – Py­ta­nie brzmi, czy za­sko­cze­nie by­ło zu­peł­ne iczy uda­ło się jeosią­gnąć wszę­dzie?


    Mar­szał­ko­wie po­pa­trzy­li poso­bie ztrud­no ukry­wa­nym lę­kiem. Be­ria uśmiech­nął się pod no­sem, kre­śląc coś wswo­ich pa­pie­rach. Uwiel­biał swąd stra­chu ulu­dzi, zwłasz­cza kie­dy wy­dzie­la­li go naj­waż­niej­si wkra­ju oby­wa­te­le.


    – Nie­sie­my ogień wszech­świa­to­wej re­wo­lu­cji. Mie­siąc te­mu za­czę­li­śmy speł­niać wo­lę Le­ni­na. Po­stę­py są im­po­nu­ją­ce, choć kosz­tow­ne. Ale czy trwa­łe? – Wódz sta­nął przy oknie iza­milkł, wpa­tru­jąc się wdzie­dzi­niec, jak­by zbie­rał my­śli.


    Lu­bił draż­nić swo­je słu­gi. My­śle­li mo­że wta­kich mo­men­tach, że mu­si od­sap­nąć, uło­żyć wgło­wie to, cochce po­wie­dzieć, że się sta­rze­je. Nic ztych rze­czy. Od­wró­cił się, wol­no wy­cią­ga­jąc faj­kę spod wą­sa.


    – Odmie­sią­ca Staw­ka, sztab ge­ne­ral­ny, Ra­da prze­ko­nu­ją mnie, że spo­wol­nie­nia wmar­szu nie są pro­ble­mem, iobie­cu­ją szyb­kie nad­ro­bie­nie opóź­nie­nia. Jak wie­my, czas na­gli. Tym­cza­sem co? – Roz­ło­żył rę­ce, upusz­cza­jąc nie­co po­pio­łu nagru­by dy­wan. – Kontr­re­wo­lu­cja! – Wska­zał naPu­ga­no­wa, jak­by był głów­nym wi­no­waj­cą. Zda­wa­ło się, że mar­szał­ko­wie iich za­stęp­cy wes­tchnę­li na­gle zwiel­kim uczu­ciem ulgi. – Py­tam więc. Czy to, coosią­gnę­li­śmy, nie jest szczy­tem na­szych moż­li­wo­ści, czy nie odło­żyć dal­szych dzia­łań, fa­zy dru­giej, pó­ki nie upo­ra­my się zpro­ble­ma­mi, nie zbie­rze­my wię­cej środ­ków iza­pa­sów? Zwłasz­cza że mie­li­śmy zdo­być ich ta­ką gó­rę – za­drwił zWo­ro­szy­ło­wa. – Czy wy­star­czą nam Niem­cy? Czy jesz­cze jed­nym wy­sił­kiem ru­szyć da­lej, jak toby­ło przed­sta­wio­ne wpier­wot­nym pla­nie? Wy­zwo­lić Fran­cję, Hisz­pa­nię iru­szać zaAtlan­tyk? Radź­cie, to­wa­rzy­sze – oznaj­mił ista­nął wro­gu sa­li, tuż obok ma­py, cze­ka­jąc re­ak­cji. Sam znał już od­po­wiedź, jed­nak uwiel­biał todro­cze­nie się zludź­mi. Przyj­mo­wał do­bre ra­dy, ale ba­wił go strach pod­ko­mend­nych, któ­rzy mu­sie­li ich udzie­lać. Wta­kich sy­tu­acjach wi­dać by­ło, kto się boi, awkim pło­nie jesz­cze re­wo­lu­cyj­ny żar. Kto sła­by, ko­go zo­sta­wić, ko­go od­wo­łać. Kto wja­kiej frak­cji iprze­ciw­ko ko­mu. Oce­niał towszyst­ko, ana­li­zo­wał iwy­cią­gał wnio­ski. Dzie­lił irzą­dził.


    – To­wa­rzy­szu prze­wod­ni­czą­cy. – Ni­ko­go nie za­sko­czy­ło, że Be­ria ode­zwał się pierw­szy, ja­ko je­den zbar­dziej za­ufa­nych za­usz­ni­ków. Ko­mi­sarz bez­pie­czeń­stwa, wi­ce­pre­mier, wstał zkart­ką wdło­ni. – Mo­im zda­niem je­ste­śmy wchwi­li prze­ło­mo­wej. Od­wro­tu być nie mo­że. Wnio­sku­ję tozra­por­tów na­szej agen­tu­ry dzia­ła­ją­cej naca­łym świe­cie, któ­re są zna­ne nie­któ­rym zto­wa­rzy­szy. Po­krót­ce, je­śli po­zwo­li­cie. – Sta­lin kiw­nął gło­wą. – Wspo­mi­na­łem już otym napo­przed­nich ze­bra­niach. WAme­ry­ce, An­glii iza­chod­niej Eu­ro­pie na­sze ude­rze­nie przy­ję­to znie­do­wie­rza­niem, ana­wet szo­kiem. Na­sze dzia­ła­nia dez­in­for­ma­cyj­ne, zin­ten­sy­fi­ko­wa­ne tuż przed woj­ną, od­nio­sły per­fek­cyj­ny sku­tek. Opi­nia pu­blicz­na Za­cho­du jest po­dzie­lo­na inie­pew­na. Woj­na zna­mi mi­mo po­waż­nych za­gro­żeń nie matak wiel­kie­go po­par­cia jak woj­na zfa­szy­zmem. WAme­ry­ce, tak jak przed czter­dzie­stym pierw­szym, dogło­su do­cho­dzą licz­ne sto­wa­rzy­sze­nia pra­cow­ni­cze izwiąz­ko­we, or­ga­ni­zu­jąc straj­ki, ma­ni­fe­sta­cje isa­bo­taż, wczym sil­nie ich wspie­ra­my. Świat za­chod­ni, zmę­czo­ny woj­ną, nie był przy­go­to­wa­ny najej kon­ty­nu­owa­nie. Oczy­wi­ście pomie­sią­cu na­stro­je de­fe­ty­stycz­ne nie­co uci­chły, dogło­su do­cho­dzić za­czę­li na­cjo­na­li­ści iagre­syw­na pro­pa­gan­da, ale mi­mo towdys­ku­sji wpra­sie za­chod­niej sły­chać gło­sy, byod­dać nam Niem­cy, abyć mo­że to, cze­go jesz­cze so­bie za­ży­czy­my.


    – Iwyuwa­ża­cie, że Niem­cy tozama­ło, że trze­ba iść da­lej? – Sta­lin zmarsz­czył te­atral­nie brwi. – Naja­kiej pod­sta­wie?


    – To­wa­rzy­szu ge­ne­ra­lis­si­mu­sie – mó­wił da­lej Be­ria – uwa­żam, że na­sze trud­no­ści wCze­cho­sło­wa­cji czy Au­strii są przej­ścio­we, na­to­miast na­sze moż­li­wo­ści ogrom­ne. Zana­mi ru­szył ca­ły uci­ska­ny naświe­cie lud. Dowy­stą­pień do­cho­dzi wAzji, wAfry­ce. Nie moż­na dać od­de­chu im­pe­ria­li­stom, któ­rzy nie są zgod­ni codote­go, coma­ją ro­bić. Są skłó­ce­ni inie­sub­or­dy­no­wa­ni wo­bec swych do­wód­ców. Wie­cie, to­wa­rzy­sze, otym, że kontr­re­wo­lu­cja wCze­cho­sło­wa­cji by­ła dzia­ła­niem od­dol­nym, spro­wo­ko­wa­nym przez wro­gą, jak mnie­ma­my, agen­tu­rę, któ­re­go mi­mo wy­sił­ków ikon­tro­li nie da­ło się za­ha­mo­wać. Po­la­ków nie uda­ło się zła­mać. Trud­no. Na­to­miast wspar­cie bun­tow­ni­ków, we­dług mej naj­lep­szej wie­dzy, jest dzia­ła­niem ame­ry­kań­sko-pol­skie­go so­ju­szu, któ­ry zo­stał za­war­ty bez zgo­dy do­wódz­twa sił wEu­ro­pie. – Sa­lę wy­peł­nił szmer roz­mów. Sta­lin pod­szedł dosto­łu iza­stu­kał faj­ką wblat. Ze­bra­ni umil­kli mo­men­tal­nie.


    – Czy­ta­łem te ra­por­ty. Wiem otym. Wasz re­sort po­dob­nie jak wy­wiad woj­sko­wy wy­ko­nu­ją na­praw­dę so­lid­ną ro­bo­tę. Dzię­ku­ję, to­wa­rzy­szu. – Be­ria ukło­nił się za­do­wo­lo­ny. – Coś jesz­cze? – do­py­ty­wał się Sta­lin, znów pod­pa­la­jąc ty­toń.


    – Tak, to­wa­rzy­szu ge­ne­ra­lis­si­mu­sie. Jak mó­wi­łem, wróg jest po­dzie­lo­ny, nie­pew­ny swo­ich sił, choć Ame­ry­ka maba­jecz­nie ogrom­ne za­so­by iwiel­ki prze­mysł. Niech pró­bu­ją ude­rzać nana­sze skrzy­dło. Na­sze ko­lum­ny są już wBel­gii. – Be­ria za­wie­sił głos, wcią­gnął brzuch ina­brał po­wie­trza dopłuc, przyj­mu­jąc trium­fal­ną po­zę. – Nie mo­gę zdra­dzić szcze­gó­łów, ale chcę po­wie­dzieć, że zazgo­dą to­wa­rzy­sza Sta­li­na przy­go­to­wu­je­my ude­rze­nie, któ­re osta­tecz­nie zła­mie wo­lę wal­ki im­pe­ria­li­stów. Cios wsa­mo ser­ce wro­ga, gdy uzna­my, że czas osta­tecz­nie go zdep­tać. Zwie­my todru­gą fa­zą ata­ku. Bę­dzie toude­rze­nie nawro­ga no­wo­cze­sną bro­nią wsa­mo cen­trum je­go te­ry­to­rium.


    Pu­ga­now wy­pro­sto­wał się iza­sko­czo­ny otwo­rzył usta. Te­go nie prze­wi­dy­wał. Natonie po­zwa­la­ły środ­ki tech­nicz­ne, oja­kich wie­dział.


    Ze­bra­ni znów za­czę­li roz­ma­wiać, pod­nie­ce­ni iza­cie­ka­wie­ni. Kil­ku nad­gor­li­wych po­li­tru­ków za­czę­ło bić bra­wo, ale szyb­ko zga­si­ło ich su­ro­we spoj­rze­nie Sta­li­na. Nie lu­bił li­zu­so­stwa, zwłasz­cza przy po­waż­nych spo­tka­niach.


    – Pra­ce trwa­ją odkil­ku mie­się­cy, ty­le mo­gę zdra­dzić – ko­kie­to­wał Be­ria.


    – Dzię­ku­ję wam, to­wa­rzy­szu. – Sta­lin był za­do­wo­lo­ny zte­go, cousły­szał. – Kto na­stęp­ny, za­nim przej­dzie­my dore­fe­ra­tu woj­sko­we­go? Mo­ło­tow? – Wska­zał nady­plo­ma­tę wza­chod­nim gar­ni­tu­rze ioku­la­rach osa­dzo­nych tyl­ko nano­sie.


    – To­wa­rzy­sze. Jateż uwa­żam, że za­trzy­mać się nie mo­że­my. – Mo­ło­tow rów­nież do­sko­na­le wy­czu­wał na­stro­je wo­dza. – Mu­si­my przeć dozwy­cię­stwa, in­nej dro­gi nie ma. Nado­wód sła­bo­ści wro­ga, októ­rej mó­wił to­wa­rzysz Be­ria, po­dam kil­ka in­for­ma­cji. Popierw­sze – zer­k­nął dotecz­ki le­żą­cej przed nim nasto­le – kil­ka dni te­mu pe­wien ame­ry­kań­ski dy­plo­ma­ta za­ko­mu­ni­ko­wał chęć wy­ba­da­nia moż­li­wo­ści, roz­po­czę­cia roz­mów o, jak tookre­śla­my, roz­mo­wach po­ko­jo­wych. – Sta­lin też otym wie­dział, ale sło­wa Mo­ło­to­wa mu­sia­ły go bar­dzo cie­szyć, bouśmiech­nął się, corzad­ko mu się zda­rza­ło napo­sie­dze­niach róż­nych gre­miów.


    Mar­szał­ko­wie ige­ne­ra­ło­wie, po­chy­le­ni nad sto­łem, nad­sta­wia­li uszu nako­lej­ne do­bre wie­ści. Przy­po­mi­na­ło im totaj­ne roz­mo­wy hi­tle­row­ców zAme­ry­ka­na­mi, ja­kie zpo­le­ce­nia Him­m­le­ra to­czy­ło SS pod ko­niec po­przed­niej woj­ny.


    – Mu­si­my wy­ba­dać, czy jest toini­cja­ty­wa od­dol­na re­żi­mu wa­szyng­toń­skie­go, czy py­ta­nie odsa­me­go Tru­ma­na – kła­mał Mo­ło­tow. Do­sko­na­le wie­dział, że tan­dem dy­plo­ma­tycz­no-szpie­gow­ski ZSRR wci­snął dorzą­dów wie­lu państw swo­ich lu­dzi, któ­rzy te­raz wy­wie­ra­li na­cisk naprze­ra­żo­nych przy­wód­ców. Tru­man jesz­cze nie wie­dział, że kto­kol­wiek py­ta oco­kol­wiek So­wie­tów, ale wod­po­wied­nim cza­sie miał zo­stać otym po­in­for­mo­wa­ny ipo­sta­wio­ny przed fak­tem do­ko­na­nym. – Przy­go­to­wy­wa­ne dzia­ła­nia, októ­rych wspo­mniał to­wa­rzysz Be­ria, bę­dą wra­zie ko­niecz­no­ści do­dat­ko­wą kar­tą prze­tar­go­wą wewen­tu­al­nych ne­go­cja­cjach. Spra­wa ko­lej­na. – Po­pra­wił oku­la­ry isię­gnął pona­stęp­ną kart­kę. – Po­dob­ne za­py­ta­nie skie­ro­wa­li donas kil­ka ty­go­dni te­mu Ja­poń­czy­cy. – Sa­la za­mar­ła. Todla woj­sko­wych iso­wiec­kich dy­gni­ta­rzy by­ło zawie­le, jak naje­den raz. Wszy­scy chcie­li się zni­mi ukła­dać. Wy­da­wa­ło się, że wje­den mie­siąc nie­mal rzu­ci­li nako­la­na ca­ły świat. – Jak wie­cie, to­wa­rzy­sze, Ja­po­nia jest wsta­nie ago­nal­nym. Poupad­ku Hi­tle­ra zo­sta­ła sa­ma, bez środ­ków dowal­ki. Usta­le­nia zpo­cząt­ku te­go ro­ku, ja­kie po­czy­ni­li­śmy zWa­szyng­to­nem, za­kła­da­ły nasz udział wata­ku prze­ciw­ko Ja­po­nii. Jed­nak na­sze kra­je dotej po­ry obo­wią­zu­je pakt onie­agre­sji. Choć Ja­po­nia jest mo­car­stwem fa­szy­stow­skim, iznim też na­le­ży się kie­dyś roz­pra­wić. Więc cze­mu nie te­raz, nie wtej chwi­li, cze­mu nie upiec dwóch pie­cze­ni przy jed­nym ogniu? Wła­śnie kie­dy pro­po­nu­je się nam so­jusz. Kie­dy Ame­ry­ka, naj­więk­szy śmier­tel­ny wróg Ja­po­nii, do­sta­je cię­gi wEu­ro­pie, To­kio uzna­je, że jest wsta­nie prze­rzu­cić zMan­dżu­rii sta­cjo­nu­ją­ce tam woj­ska iprzy szyb­kich do­sta­wach pod­sta­wo­wych su­row­ców zwią­zać si­ły ame­ry­kań­sko-bry­tyj­skie.


    – Wal­ki nadwóch fron­tach na­wet Ame­ry­ka nie znie­sie – wtrą­cił za­do­wo­lo­ny Sta­lin.


    – Do­kład­nie tak, to­wa­rzy­szu prze­wod­ni­czą­cy – po­twier­dził pierw­szy dy­plo­ma­ta. – USA mi­mo wiel­kiej po­tę­gi nie po­sia­da­ją źró­deł fi­nan­so­wa­nia woj­ny. Ich ar­mie dzia­ła­ły mię­dzy in­ny­mi dzię­ki sprze­da­ży ob­li­ga­cji, któ­re wy­dre­no­wa­ły ame­ry­kań­skie kie­sze­nie. Ka­pi­ta­li­ści nie da­dzą się zna­cjo­na­li­zo­wać, na­wet wimię lep­szej spra­wy. Wkil­ka mie­się­cy gro­zi im ban­kruc­two jak An­gli­kom. Tojed­na stro­na me­da­lu. Dru­ga jest ta­ka, że Ja­po­nia li­czy nato, iż ode­pchnie Ame­ry­ka­nów odswych gra­nic izy­ska tro­chę cza­su, byna­brać sił nawoj­nę zna­mi. To­kio, to­wa­rzy­sze, bę­dzie przy na­szym bo­ku sła­bym, zgó­ry ska­za­nym naklę­skę so­jusz­ni­kiem. Uwa­żam, że rzu­ce­nie ich ostat­nich re­zerw prze­ciw­ko im­pe­ria­li­stom, na­wet przy na­szym nie­wiel­kim wspar­ciu, do­pro­wa­dzi dowiel­kich znisz­czeń ipo­zba­wi Ja­po­nię resz­tek sił imoż­li­wo­ści. Już te­raz ich prze­mysł jest wspo­mnie­niem. Sa­mu­ra­je dłu­go zAme­ry­ka­na­mi nie po­wo­ju­ją, bojak wnio­sku­ję zin­for­ma­cji pły­ną­cych zza Atlan­ty­ku, re­żim wa­szyng­toń­ski zro­bi wszyst­ko, bypo­ko­nać Azja­tów. Wal­ka nadwóch fron­tach dla Ame­ry­ka­nów bę­dzie krót­ka, ale dru­zgo­cą­ca izmu­si ich doper­trak­ta­cji. Pod­su­mo­wu­jąc. To­wa­rzy­sze, ofe­ru­jąc po­moc Ja­po­nii ida­jąc jej za­chę­tę dodal­szej wal­ki zWa­szyng­to­nem, mo­że­my do­pro­wa­dzić jed­no­cze­śnie dojej cał­ko­wi­tej klę­ski, tym sa­mym eli­mi­nu­jąc przy­szłe za­gro­że­nie wAzji. Sta­ny Zjed­no­czo­ne na­to­miast, na­wet je­śli szyb­ko po­ko­na­ją Ja­poń­czy­ków, utra­cą wie­le sił, któ­rych mo­gły­by użyć wwoj­nie wEu­ro­pie. Ich te­ry­to­rium bę­dzie nie­mal bez­bron­ne przed dru­gą fa­zą na­szych po­su­nięć ijak są­dzę, uży­ciem no­wych środ­ków ata­ku, októ­rych by­ła tumo­wa. – Ko­mi­sarz po­pra­wił zsu­wa­ją­ce się zno­sa oku­la­ry. – Cozna­czą­ce ibar­dzo cie­ka­we zpo­li­tycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia, wiem, że po­dob­ne, acz bar­dziej nie­śmia­łe pro­po­zy­cje so­ju­szu skie­ro­wa­no doAme­ry­ka­nów, ale ci sta­now­czo jeod­rzu­ci­li, wie­dząc, że spo­łe­czeń­stwo, któ­re mazadu­żo dopo­wie­dze­nia, nie za­po­mni ha­sła: „Pa­mię­taj­cie oPe­arl Har­bor”. Spra­wę na­le­ży do­pra­co­wać, ale nasz ci­chy pakt jest bar­dzo re­al­ny… – Nie zdą­żył do­koń­czyć.


    – To­wa­rzy­sze. Kto jest zaobie­ma przed­sta­wio­ny­mi tupro­po­zy­cja­mi? – rzu­cił ra­do­śnie Sta­lin. – Zaude­rze­niem nana­szych wro­gów itak­tycz­nym so­ju­szem zJa­po­nią? – Nim skoń­czył, pod­niósł rę­kę, uważ­nie przy­glą­da­jąc się swo­im pod­wład­nym.


    Wszy­scy unie­śli dło­nie, na­wet Pu­ga­now, któ­ry for­mal­nie nie miał pra­wa gło­su ibył tyl­ko go­ściem, po­dob­nie jak po­li­tru­cy.


    – Do­brze, to­wa­rzy­sze. Do­brze! – Sta­lin pro­mie­niał. – Dzię­ku­ję wam. Mam od­po­wiedź. Idzie­my da­lej! Te­raz po­pro­szę mar­szał­ka Ma­li­now­skie­go oprze­ka­za­nie naj­śwież­szych wie­ści ipla­nów woj­sko­wych. – Po­pra­wił uni­form iza­siadł wfo­te­lu, prze­krę­ca­jąc się wstro­nę ma­py.


    Wy­so­ki, po­tęż­nie zbu­do­wa­ny ofi­cer wbrą­zo­wym mun­du­rze owiel­kich, lśnią­cych zło­tem pa­go­nach iwwy­po­le­ro­wa­nych naglanc bu­tach pod­szedł sprę­ży­stym kro­kiem doma­py zdrew­nia­nym wskaź­ni­kiem wjed­nej rę­ce iskó­rza­ną tecz­ką wdru­giej.


    – To­wa­rzy­sze – za­czął tu­bal­nie – jak zo­sta­ło już po­wie­dzia­ne, na­sze czo­ło­we ko­lum­ny Fron­tu Pół­noc­ne­go pod do­wódz­twem mar­szał­ka Żu­ko­wa – ten na­pu­szył się jak naj­dum­niej­szy naświe­cie paw – prze­kro­czy­ły gra­ni­cę Bel­gii. Gru­py dy­wer­syj­ne opa­no­wa­ły kil­ka wę­złów dro­go­wych, śluz imo­stów. Jed­nak trud­ny gór­ski te­ren spo­wol­nił ruch ko­lumn zme­cha­ni­zo­wa­nych. Czo­ło­we ar­mie prze­szły chwi­lo­wo doobro­ny. Podo­ko­na­niu od­po­wied­nich uzu­peł­nień wsta­nach iza­opa­trze­niu wzno­wią na­tar­cie wkie­run­ku por­tu wAn­twer­pii iode­tną Ho­lan­dię odpo­łu­dnia iza­cho­du. Sa­ma Ho­lan­dia nie sta­no­wi pó­ki coszcze­gól­nej war­to­ści stra­te­gicz­nej, jed­nak rzecz ja­sna przy­go­to­wu­je się pla­ny jej za­ję­cia ce­lem osło­nię­cia flan­ki. Do­sta­wy za­opa­trze­nia utrud­nia­ją roz­le­wi­ska rzek po­wsta­łe powy­sa­dze­niu przez hi­tle­row­ców tam napo­mniej­szych rze­kach, ta­kich jak naprzy­kład Ro­er. Jed­nak zewzglę­du nasu­che la­to dy­wi­zje sa­per­skie szyb­ko udraż­nia­ją naj­waż­niej­sze szla­ki. Idąc da­lej napo­łu­dnie – przy­sta­wił wskaź­nik nama­pie woko­li­cy środ­ko­we­go Re­nu – ar­mie Fron­tu Cen­tral­ne­go, powięk­szych trud­no­ściach niż są­sie­dzi zpół­no­cy, śmia­łym ma­new­rem oskrzy­dla­ją­cym do­tar­ły doMan­n­he­im iru­szy­ły napół­noc, od­ci­na­jąc wie­le jed­no­stek an­glo-ame­ry­kań­skich pró­bu­ją­cych osła­niać od­wrót sił głów­nych, ucie­ka­ją­cych zarze­kę. Jak wi­dać nama­pie, li­nia fron­tu wtym re­jo­nie jest nie­re­gu­lar­na. Du­ża ilość prze­szkód wod­nych oraz ogrom­na licz­ba miast iwsi spra­wia­ją, że oczysz­cza­nie te­go te­re­nu jest cza­so­chłon­ne. – Przez chwi­lę za­sta­na­wiał się, czy war­to czy­tać ko­lej­ny frag­ment, ale uznał, że Sta­lin itak wie już wszyst­ko. – Do­cie­ra­ły donas złe in­for­ma­cje obra­kach wdys­cy­pli­nie, zwią­za­nych zsza­brow­nic­twem nate­re­nie te­go bo­ga­te­go re­jo­nu, jed­nak dwie dy­wi­zje NKWD uspo­ko­iły sy­tu­ację. – Zer­k­nął nawo­dza, ale ten wy­da­wał się nie­wzru­szo­ny. – Naty­łach fron­tu – mó­wił więc da­lej – po­zo­sta­je kil­ka sku­pisk opo­ru, za­opa­try­wa­nych głów­nie zpo­wie­trza, ale ich zna­cze­nie dla po­wstrzy­ma­nia na­szych po­stę­pów jest żad­ne. Na­sze dy­wi­zje blo­ku­ją te miej­sco­wo­ści iprze­wi­du­je­my, że wcią­gu naj­wy­żej kil­ku ty­go­dni ska­pi­tu­lu­ją. Fron­ty Po­łu­dnio­wy iAl­pej­ski… – Ma­li­now­ski po­czuł, jak stój­ka mun­du­ru za­czy­na go pić wszy­ję. Natych od­cin­kach by­ło naj­go­rzej. – Jak wie­my już odkil­ku dni, wstre­fie dzia­ła­nia Fron­tu Po­łu­dnio­we­go do­szło dowy­stą­pień… – prze­łknął śli­nę – wśród od­dzia­łów pol­skich. We­dług mel­dun­ków za­rzą­dów roz­po­znaw­czych po­szcze­gól­nych kor­pu­sów fron­tu bunt ogar­nął naj­pierw je­den pułk pie­cho­ty, poczym szyb­ko roz­lał się nady­wi­zję. Zprzy­kro­ścią stwier­dza­my, że blo­ka­da in­for­ma­cyj­na oraz od­cię­cie dróg do­jaz­do­wych doczo­ło­wych od­dzia­łów pol­skich nanie­wie­le się zda­ły. Dokontr­re­wo­lu­cji przy­stą­pi­ły nie­mal wszyst­kie jed­nost­ki ar­mij­ne, zwy­łą­cze­niem kil­ku od­dzia­łów, któ­re uda­ło się wy­izo­lo­wać, aktó­rych świa­do­mość po­li­tycz­na by­ła naj­więk­szej pró­by. Zca­łą pew­no­ścią mo­że­my stwier­dzić, że po­wo­dem kontr­re­wo­lu­cji by­ło prze­nik­nię­cie dostruk­tur pol­skie­go woj­ska agen­tów re­żi­mu lon­dyń­skie­go oraz pro­wo­ka­to­rów An­der­sa iAme­ry­ka­nów. – Zgod­nie zdo­świad­cze­niem mó­wił to, cowódz chciał sły­szeć. Boprze­cież żad­nych pro­wo­ka­to­rów nie by­ło. – Mi­mo sta­rań wuświa­da­mia­niu po­li­tycz­nym żoł­nie­rzy pol­skich oraz usu­nię­cia zsze­re­gów więk­szo­ści ele­men­tów po­dej­rza­nych, za­rów­no przed wpro­wa­dze­niem ar­mii dowal­ki, jak ipobo­jach pod Bu­dzi­szy­nem, żoł­nierz pol­ski oka­zał się po­dat­ny napro­pa­gan­dę wro­ga inie­sta­bil­ny ide­owo. Na­le­ży za­zna­czyć, że przy­go­to­wa­ni ide­olo­gicz­nie żoł­nie­rze ra­dziec­cy nie bio­rą udzia­łu wbun­cie – znów skła­mał, wie­dząc do­sko­na­le, że kil­ka kom­pa­nii zza­chod­nich ru­bie­ży ZSRR do­łą­czy­ło dobun­tow­ni­ków. – Woj­ska ame­ry­kań­skie do­ko­na­ły lo­kal­nych kontr­ata­ków, ro­lu­jąc ob­le­ga­ją­ce Pil­zno jed­nost­ki so­wiec­kie inie­znacz­nie prze­su­wa­jąc li­nię fron­tu napół­noc­ny wschód. Idąc da­lej… – kon­ty­nu­ował.


    – Cze­kaj­cie – roz­ka­zał Sta­lin, jak­by się do­pie­ro ock­nął. – Wie­cie, cosię dzie­je zkontr­re­wo­lu­cjo­ni­sta­mi? CoStaw­ka iwy, to­wa­rzy­sze, pla­nu­je­cie wtej kwe­stii zro­bić?


    – To­wa­rzy­szu Sta­lin – ode­zwał się li­zu­sow­sko Żu­kow, sta­jąc nabacz­ność – jest wtej ma­te­rii po­mysł.


    – Tak jest – przy­tak­nął Ma­li­now­ski. – Mia­łem onim mó­wić nakoń­cu, ale… – Sta­lin ob­da­rzył go sro­gim spoj­rze­niem, zmu­sza­jąc doprzej­ścia dorze­czy. – Jak wi­dzi­cie, po­łu­dnio­wo-za­chod­nie Niem­cy wsku­tek wol­nych po­stę­pów Fron­tu Po­łu­dnio­we­go po­zo­sta­ły wrę­kach wro­ga. Ro­dzi tooba­wę, że bę­dzie on pró­bo­wał ude­rzyć nana­sze pół­noc­ne skrzy­dło. Nie prze­wi­du­je­my, bywtym mo­men­cie im­pe­ria­li­ści mie­li po­trzeb­ne dote­go si­ły, ale na­le­ży być go­to­wym. Pro­po­nu­je­my – pac­nął ki­jem wma­pę – aby le­wo­skrzy­dło­we ar­mie Fron­tu Cen­tral­ne­go prze­szły doobro­ny wkie­run­ku po­łu­dnio­wym, ko­rzy­sta­jąc znaj­do­god­niej­szych prze­szkód te­re­no­wych. Po­zo­sta­łe od­dzia­ły wtym cza­sie po­win­ny oczy­ścić za­ple­cze ize­brać si­ły domar­szu naBel­gię, Luk­sem­burg iFran­cję. Jed­no­cze­śnie dowal­ki po­wi­nien zo­stać skie­ro­wa­ny wca­ło­ści Front Re­zer­wo­wy. Front Re­zer­wo­wy przej­dzie przez Sak­so­nię, skie­ru­je się napo­łu­dnie przez na­sze li­nie wpół­noc­nej Ba­wa­rii iude­rzy naar­mie Pat­to­na ije­go pol­skich so­jusz­ni­ków odpół­no­cy ipół­noc­ne­go za­cho­du. Wszyst­ko toprzy jed­no­cze­snym współ­dzia­ła­niu Fron­tu Po­łu­dnio­we­go, któ­ry po­no­wi atak odwscho­du. Pro­po­nu­ję zmie­nić na­zwę Fron­tu Re­zer­wo­we­go naFront Ba­war­ski. Te­ren bę­dzie trud­ny, gó­rzy­sty, ale ude­rze­nia po­tęż­nych dwóch fron­tów ar­mia Pat­to­na nie wy­trzy­ma. Towszyst­ko sko­or­dy­nu­je­my zude­rze­niem ra­kiet zdo­by­tych nafa­szy­stach nie­miec­kich, któ­re od­pa­la­ne bę­dą wcen­trach do­wo­dze­nia iskła­dach za­opa­trze­nia wro­ga. No­wa­tor­ska me­to­da dzia­ła­nia po­win­na przy­nieść po­zy­tyw­ne skut­ki.


    Sta­lin pod­sko­czył narów­ne no­gi, pod­szedł bli­żej ijak­by Ma­li­now­ski stał się nie­wi­dzial­ny, za­czął przy­glą­dać się ma­pie, stu­ka­jąc wnią ust­ni­kiem faj­ki.


    – Oile spo­wol­ni tomarsz naza­chód? – spy­tał, nie od­wra­ca­jąc gło­wy.


    – Uzna­je­my, że woj­ska ame­ry­kań­skie – mar­sza­łek wy­prę­żył się wpo­sta­wie za­sad­ni­czej – ipol­skie wy­trzy­ma­ją gó­ra dwa ty­go­dnie. Po­zwo­li tood­po­cząć naj­da­lej wy­su­nię­tym naza­chód kor­pu­som, uzu­peł­nić stra­ty ibra­ki sprzę­to­we przy­naj­mniej wpod­sta­wo­wym stop­niu. Napod­sta­wie ana­liz wy­wia­dow­czych prze­wi­du­je­my za­ła­ma­nie się mo­ra­le sił im­pe­ria­li­stycz­nych popo­ko­na­niu lub zmu­sze­niu dood­wro­tu sił Pat­to­na ipol­skich ma­rio­ne­tek. Prze­rwa­nie li­nii ame­ry­kań­skich wCze­cho­sło­wa­cji iBa­wa­rii po­cią­gnie zaso­bą od­wrót naza­chód, acozatym idzie po­zo­sta­wie­nie bro­nią­cych się wAu­strii, awszcze­gól­no­ści pod Lin­zem, po­kie­re­szo­wa­nych dy­wi­zji. Wta­kiej sy­tu­acji klę­ska sił im­pe­ria­li­stycz­nych wcen­tral­nej Eu­ro­pie tokwe­stia cza­su. Pod­sta­wo­we za­ło­że­nia Pla­nu Za­chód zo­sta­ną wy­ko­na­ne.


    – Cozin­ny­mi pol­ski­mi od­dzia­ła­mi, któ­re wal­czą napół­no­cy? – Wódz skie­ro­wał wzrok nabrzeg Mo­rza Pół­noc­ne­go.


    – Pierw­sza Ar­mia WP też ule­gła pew­nym nie­po­ko­jom, głów­nie wsku­tek dzia­łań za­chod­nich ra­dio­sta­cji iulo­tek zrzu­ca­nych przez sa­mo­lo­ty wro­ga. Wtej ar­mii pion ide­owy był do­bry, mniej by­ło po­dej­rza­nych po­li­tycz­nie, awie­lu zdo­ła­no od­po­wied­nio przy­go­to­wać. Jed­nak itudodzia­ła­nia ru­szy­ły wro­gie ele­men­ty, roz­po­wszech­nia­jąc ulu­bio­ną plot­kę orze­ko­mo wy­so­kich stra­tach inisz­cze­niu pol­skie­go woj­ska.


    Nate sło­wa wódz uśmiech­nął się pod wą­sem. Prze­cież do­kład­nie otomu cho­dzi­ło, owy­krwa­wie­nie, odsa­me­go po­cząt­ku, odpo­wo­ła­nia ar­mii za­rzą­dza­nej przez je­go ofi­ce­rów, acz zło­żo­nej zprzed­sta­wi­cie­li na­ro­du, któ­re­mu nie ufał, na­wet kie­dy nie­licz­ni ko­mu­ni­ści znad Wi­sły zewszyst­kich sił sta­ra­li się mu przy­po­chle­bić.


    – Cozni­mi? – Był cie­kaw.


    – Pierw­szą Ar­mię od­se­pa­ro­wa­no oddzia­łań pierw­szo­rzu­to­wych. Bun­tow­ni­ków aresz­to­wa­no iroz­strze­la­no, zgod­nie zza­rzą­dze­niem Staw­ki ozwal­cza­niu de­fe­ty­zmu. Wy­ro­ków wy­ko­na­no oko­ło ty­sią­ca. Resz­tę jed­no­stek wy­sła­no doza­dań ob­lęż­ni­czych Ham­bur­ga, któ­ry ca­ły czas sta­wia opór. Wnaj­bliż­szych dniach szy­ku­je­my ich uży­cie wge­ne­ral­nym sztur­mie. Kontr­re­wo­lu­cja, to­wa­rzy­szu Sta­lin, nie po­krzy­żu­je nam pla­nów. – Ma­li­now­ski skoń­czył, jak­by cy­to­wał pro­pa­gan­do­wą bro­szur­kę, jed­ną zta­kich, któ­re wódz znał napa­mięć, boisam po­ma­gał jere­da­go­wać.


    Sta­lin spoj­rzał wyż­sze­mu ogło­wę mar­szał­ko­wi woczy ini­czym do­bry wu­ja­szek po­kle­pał go pora­mie­niu. Po­do­ba­ło mu się to, cousły­szał, dla­te­go po­zwo­lił so­bie natę ma­łą po­ufa­łość.


    – By­le­by­ście zdą­ży­li przed je­sie­nią – rzu­cił ni­by tożar­tem. – Dal­sze spra­wy – roz­ka­zał.


    Mó­wi­li dłu­go. Sta­lin słu­chał. By­ły ra­por­ty zpo­szcze­gól­nych fron­tów, opi­sy bi­tew iin­struk­cje, jak przed­sta­wiać te zda­rze­nia żoł­nie­rzom, byich wo­la wal­ki nie sła­bła. Mi­mo strat mo­ra­le by­ło wy­so­kie. Świat pa­dał pod ba­gne­ta­mi czer­wo­no­ar­mi­stów iwi­dzie­li oni nie­opi­sa­ne bo­gac­two, któ­re­go ma­ły ka­wa­łek mo­gli po­sy­łać dodo­mów, doro­dzin, za­kład­ni­ków pań­stwa, gdy­by mę­żo­wie ioj­co­wie ze­chcie­li się pod­dać.


    Mo­ło­tow iBe­ria opi­sy­wa­li po­czy­na­nia, suk­ce­sy inie­ste­ty co­raz częst­sze po­raż­ki weWło­szech, Fran­cji, Ira­nie, ana­wet In­diach. Wszę­dzie tam prze­nik­nę­li cho­rą­żo­wie re­wo­lu­cji spod zna­ku NKGB iGRU. Mó­wio­no odzia­ła­niach pa­cy­fi­ka­cyj­nych wPol­sce, Cze­cho­sło­wa­cji inaWę­grzech. Zwłasz­cza wPol­sce, mi­mo sta­rań iprze­mo­cy, pod­zie­mie znów się ak­ty­wi­zo­wa­ło, wspie­ra­ne przez nie­zbyt czę­ste, ale re­gu­lar­ne zrzu­ty odalian­tów.


    Go­dzi­ny mi­ja­ły, ko­lej­ne te­ma­ty zni­ka­ły zpo­rząd­ku dzien­ne­go. Wresz­cie gru­bo poosiem­na­stej Sta­lin uznał, że star­czy, że ko­niec. Był za­do­wo­lo­ny.


    – Ży­czę wszyst­kim po­wo­dze­nia. Dona­stęp­ne­go spo­tka­nia, to­wa­rzy­sze. My­ślę, że zadwa, trzy ty­go­dnie, kie­dy jak mam na­dzie­ję, za­kła­da­ne suk­ce­sy się zisz­czą ibę­dzie­my mo­gli pra­wić ory­chłym zwy­cię­stwie.


    Wszy­scy wsta­li, kła­nia­jąc się ni­sko. Za­czę­li pa­ko­wać swo­je tecz­ki itor­by, spo­so­biąc się dowyj­ścia. Więk­szość wy­cho­dzi­ła zulgą, że znów się uda­ło, izmy­ślą, że czas się ztej oka­zji na­pić. Nie by­ło wszak tak źle, aizwy­cię­stwo wy­da­wa­ło się nawy­cią­gnię­cie rę­ki.


    Pu­ga­now zło­żył swo­je po­mo­ce, ra­por­ty, ob­ser­wa­cje iroz­ka­zy, napod­sta­wie któ­rych za­mie­rzał bro­nić swej wie­dzy ipo­su­nięć wcza­sie pla­no­wa­nia in­wa­zji naZa­chód, gdy­by mar­szał­ko­wie chcie­li mu przy sa­mym Jó­ze­fie Wis­sa­rio­no­wi­czu urzą­dzić sąd. Zulgą ipew­ną na­iw­no­ścią są­dził, że toko­niec.


    Za­pi­nał za­mek tecz­ki, kie­dy usły­szał sło­wa, któ­rych naj­bar­dziej się oba­wiał.


    – Alek­sie­ju Wła­di­mi­ro­wi­czu, mo­że­cie zo­stać jesz­cze chwi­lę? – zust Sta­li­na pa­dło kur­tu­azyj­ne py­ta­nie iroz­kaz wjed­nym. Nie by­ło towpraw­dzie „je­ste­ście aresz­to­wa­ni”, ale da­wa­ło domy­śle­nia.


    – Oczy­wi­ście – przy­tak­nął ge­ne­rał, że­gna­ny spoj­rze­nia­mi mar­szał­ków. Odło­żył tecz­kę iza­czął ża­ło­wać, że nie za­brał zmia­ny bie­li­zny, tak nawszel­ki wy­pa­dek.


    Wódz siadł przy prze­ciw­le­głym koń­cu sto­łu iroz­parł się wwy­god­nym fo­te­lu. Zno­wu wle­pił swo­je by­stre, gru­ziń­skie oczy osa­dzo­ne wospo­wa­tej twa­rzy wPu­ga­no­wa. Ge­ne­rał stał nie­ru­cho­mo, wy­my­śla­jąc wpa­ni­ce dzie­siąt­ki słów, któ­ry­mi mógł­by się bro­nić. Sta­lin wol­no czy­ścił faj­kę, byza­raz za­cząć ją na­bi­jać ko­lej­ną por­cją ty­to­niu. Dla Pu­ga­no­wa trwa­ło towiecz­ność iby­ło wy­raź­nym sy­gna­łem, jak na­praw­dę Sta­lin trak­tu­je je­go ije­mu po­dob­nych.


    – Za­sta­na­wia­cie się, to­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le, pocowas tuwe­zwa­li­śmy? – Pło­ną­ca za­pał­ka po­wę­dro­wa­ła docy­bu­cha, zktó­re­go uniósł się gę­sty dym. – Ty­lu lu­dzi, ta­kie waż­ne iza­słu­żo­ne po­sta­cie, awam nic domó­wie­nia nie wy­my­ślo­no. Praw­da?


    Pu­ga­now na­brał po­wie­trza, ale tyl­ko kiw­nął gło­wą. Za­schło mu wgar­dle. Ten ni­ski sta­ry czło­wiek bu­dził po­wszech­ne uwiel­bie­nie, ale tyl­ko utych, któ­rzy wi­dzie­li go napla­ka­tach. Ci, któ­rzy go zna­li, pa­nicz­nie się go ba­li. Pu­ga­now znał go kil­ka mie­się­cy, odpo­cząt­ku czuł re­spekt iczy­nił wszyst­ko, że­by nie po­peł­nić błę­du. Te­raz był jed­nak prze­ra­żo­ny.


    – Wi­dzi­cie, to­wa­rzy­szu ge­ne­ra­le. Wasz plan był ijest do­bry, jest prze­ło­mo­wy. – Wódz corusz się za­cią­gał. – Jed­nak nie wy­zby­li­ście się błę­dów. Przy­znaj­cie.


    – Tak jest, to­wa­rzy­szu Sta­lin – wy­bą­kał le­d­wo sły­szal­nie Pu­ga­now.


    – Ufa­li­śmy wam iufa­my na­dal. – Przy­wód­ca wstał wol­no zsie­dzi­ska iru­szył wzdłuż sto­łu, uda­jąc, że zer­ka zaokno naską­pa­ny wewczes­no­wie­czor­nym słoń­cu plac. – Mó­wi­li­ście, że pol­skie ar­mie pój­dą przo­dem, bysię wy­krwa­wić izdjąć nam pro­blem nie­pew­ne­go so­jusz­ni­ka zbar­ków. – Za­czął krą­żyć wo­kół ge­ne­ra­ła jak osa, któ­ra cze­ka namo­ment doata­ku. – Si­ła ude­rze­nia we­dług wa­szych za­ło­żeń mia­ła zgnieść fa­szy­stów wCze­cho­sło­wa­cji. Oile wa­sze pla­ny pod­bo­ju Nie­miec się spraw­dzi­ły, Cze­cho­sło­wa­cja, Po­la­cy iAu­stria towa­sze po­raż­ki. Złe roz­pla­no­wa­nie, zbyt du­ża wia­ra wpo­sia­da­ne da­ne. Nic to. – Sta­nął przed ge­ne­ra­łem, dmu­cha­jąc mu zło­śli­wie wtwarz dy­mem. – Na­szą rze­czą jest da­wać szan­sę napo­pra­wę błę­dów. – Sta­lin uniósł wgó­rę wy­ciąg­nię­ty pa­lec ni­czym na­uczy­ciel stro­fu­ją­cy ucznia.


    Pu­ga­no­wo­wi za­czę­ły drżeć no­gi, choć to, cousły­szał, wy­da­wa­ło się od­ro­cze­niem wy­ro­ku.


    – Bę­dzie­cie mie­li szan­sę, Pu­ga­now. – Nic, żad­ne drgnie­nie po­wie­ki nie zdra­dza­ło na­stro­ju Sta­li­na. Tym­cza­sem wśrod­ku cie­szył się ni­czym dziec­ko, gnę­biąc ko­lej­ne­go nie­szczę­śni­ka, któ­re­go uznał zawin­ne­go iprze­zna­czo­ne­go dousu­nię­cia dla pod­trzy­ma­nia ogól­ne­go stra­chu ipo­słu­szeń­stwa.


    Ra­por­ty ido­no­sy nage­ne­ra­ła pły­nę­ły donie­go odpo­cząt­ku ro­ku. Mar­szał­ko­wie go nie­na­wi­dzi­li. Pu­ga­now uj­mo­wał im chwa­ły, piął się zaszyb­ko, roz­po­wia­da­jąc cza­sem popi­ja­ne­mu ipi­sząc wli­stach doro­dzi­ny, że wkrót­ce bę­dzie mar­szał­kiem. Te­go Sta­lin nie cier­piał. Zdu­sił ro­sną­cą chwa­łę Ro­kos­sow­skie­go, usu­wa­jąc go zdo­wódz­twa 1 Fron­tu Bia­ło­ru­skie­go powstrzy­ma­niu ofen­sy­wy naWar­sza­wę. Cozresz­tą sam za­rzą­dził. Po­tem usta­wił dopio­nu Żu­ko­wa, gwiaz­dę, ale imar­ne­go ofi­ce­ra, uwa­ża­ją­ce­go się zafak­tycz­ne­go do­wód­cę sił zbroj­nych, da­jąc mu nano­wej woj­nie je­den front. Pu­ga­now zro­bił swo­je, wy­my­ślił po­chód re­wo­lu­cji. Nie­co przy­pad­kiem, ale za­wsze. Nie był po­trzeb­ny ni­ko­mu, no­wy świa­tły bo­ha­ter, któ­ry przy­ćmił­by je­dy­ne­go nie­omyl­ne­go wo­dza.


    – Ge­ne­ra­le Pu­ga­now. Wy, wyoso­bi­ście po­pro­wa­dzi­cie woj­sko dowal­ki zkontr­re­wo­lu­cją.


    Ge­ne­rał za­chwiał się, bli­ski hi­ste­rii. Po­czuł, jak wło­sy sta­ją mu dę­ba.


    – Do­sta­nie­cie swój kor­pus naFron­cie Po­łu­dnio­wym pod Pil­znem. Od­po­wied­nio wzmoc­nio­ny. – Sta­lin od­wró­cił się iru­szył naswo­je miej­sce, znów da­jąc dozro­zu­mie­nia, że magdzieś lu­dzi, któ­rych dosie­bie wzy­wa. – Roz­ka­zy już są pod­pi­sa­ne. – Sta­nął przy oknie. – Wdwa dni ma­cie tra­fić doCze­cho­sło­wa­cji. Za­cho­wu­je­cie cią­gle sta­tus spe­cjal­ne­go przed­sta­wi­cie­la Staw­ki, ale idzie­cie nano­wy od­ci­nek. Po­ko­na­cie bunt, po­szu­ka­my wam no­we­go, lep­sze­go sta­no­wi­ska. Po­wo­dze­nia – rzu­cił oschle inie­ocze­ki­wa­nie.


    – Tak jest – od­parł ge­ne­rał, ro­zu­mie­jąc, że mawyjść. Po­ga­dan­ka skoń­czo­na.


    Od­wró­cił się iru­szył dodrzwi namięk­kich no­gach. Wie­dział do­sko­na­le, cotowszyst­ko ozna­cza. Po­sta­wi­li nanim krzy­żyk. Nie strze­lą mu wtył gło­wy, choć mo­gli­by. Nie, oni zro­bią totak, że zgi­nie śmier­cią bo­ha­te­ra. Lu­bią ba­wić się ludź­mi.


    Za­mknął zaso­bą obi­te skó­rą drzwi iro­zej­rzał się posze­ro­kim, zdob­nym wkan­de­la­bry ko­ry­ta­rzu. Kil­ku war­tow­ni­ków prze­cha­dza­ło się pogru­bym dy­wa­nie, igno­ru­jąc ge­ne­ra­ła, jak­by był zwy­kłym sze­re­go­wym.


    „Mo­że jajuż nie ży­ję” – za­sta­no­wił się Pu­ga­now. Da­lej naław­ce cze­ka­li, naj­wy­raź­niej odwie­lu go­dzin, ko­lej­ni go­ście Sta­li­na. Też nie po­tra­fi­li ukryć zde­ner­wo­wa­nia. Pu­ga­now roz­po­znał Bie­ru­ta, Wan­dę Wa­si­lew­ską, nie­zwy­kle szka­rad­ną ko­bie­tę, iin­nych pol­skich ko­mu­ni­stów, słu­żal­czych jak psy.


    Ge­ne­rał ru­szył szyb­ko domar­mu­ro­wych scho­dów, wznie­sio­nych kie­dyś dla car­skich ge­ne­ra­łów izna­mie­ni­tych go­ści. Zła­pał zapo­ręcz, bo­jąc się, że za­raz ze­mdle­je. Na­brał głę­bo­ko po­wie­trza. Do­pie­ro te­raz po­czuł, że jest ca­ły mo­kry. Wra­ca­ło zwol­na trzeź­we my­śle­nie. „Po­wi­nie­neś toprze­wi­dzieć. Po­wi­nie­neś wie­dzieć” – ru­gał sam sie­bie. „Znasz za­sa­dy, staw­ka błę­dów wtym kra­ju jest bar­dzo wy­so­ka”. Po­ko­nał dwa stop­nie. „Nie, nie, tak ła­two zemną nie bę­dzie” – nie wia­do­mo skąd przy­szło mu dogło­wy po­cie­sze­nie. „Wy­ko­nam za­da­nie, wy­ko­nam iza­dzi­wię ich wszyst­kich. Je­śli nie, to…” Przy­gryzł war­gi, bo­jąc się te­go, coprzy­szło mu namyśl.■
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    Bez­chmur­ne nie­bo lśni­ło błę­ki­tem go­rą­ce­go, bez­wietrz­ne­go dnia. Naza­sła­nych ku­rzem dro­gach iuli­cach, mię­dzy ni­ską, za­nie­dba­ną, ale cu­dem nie­na­ru­szo­ną woj­ną za­bu­do­wą za­le­ga­ły to­ny pia­chu iza­schnię­tej gli­ny. Zakrę­cą­cy­mi się wtę iwewtę au­ta­mi do­wo­żą­cy­mi ran­nych icho­rych wzno­sił się żół­ty gry­zą­cy ob­łok, któ­ry nie chciał opa­dać iwi­siał nad oko­li­cą, wi­docz­ny zkil­ku ki­lo­me­trów.


    Pię­tro­wy, po­pę­ka­ny ja­sny bu­dy­nek daw­nej szko­ły, odwóch skrzy­dłach ipo­chy­łym, po­kry­tym po­ma­rań­czo­wym gon­tem da­chu, osło­nię­to zkaż­dej nie­mal stro­ny wiel­ki­mi płach­ta­mi zsym­bo­lem czer­wo­ne­go krzy­ża. Mi­mo to, mi­mo wy­raź­nych ozna­czeń, już pood­blo­ko­wa­niu mia­sta, cona­stą­pi­ło kura­do­ści bro­nią­cych go od­dzia­łów imiej­sco­wych Cze­chów, wpo­bli­żu spa­dło kil­ka po­ci­sków ibomb. Tyl­ko wmia­rę gru­be mu­ry daw­nej bu­dow­li c.k. uchro­ni­ły pa­cjen­tów iper­so­nel przed więk­szy­mi ob­ra­że­nia­mi iznisz­cze­nia­mi.


    Dzie­dzi­niec szko­ły, po­dob­nie jak bo­isko, za­peł­ni­ły zu­ży­te, brud­ne po­jaz­dy wszel­kich ty­pów, na­le­żą­ce doar­mii ame­ry­kań­skiej, pol­skiej zza­cho­du ino­wo do­łą­czo­nych dopol­skie­go kor­pu­su zbun­to­wa­nych dy­wi­zji zewscho­du. Wszyst­kie au­ta, czy toame­ry­kań­skiej, czy so­wiec­kiej pro­duk­cji, dla unik­nię­cia po­mył­ki ozna­cza­no du­ży­mi bia­ły­mi gwiaz­da­mi nama­skach inabo­kach. Tak już wcze­śniej zde­cy­do­wa­no się iden­ty­fi­ko­wać alianc­kie po­jaz­dy.


    By­ła tam jed­nak tak­że ukry­ta wcie­niu kil­ku przy­droż­nych drzew nie­wiel­ka ko­lum­na dżi­pów icię­ża­ró­wek zlu­stru­ją­cy­mi nie­bo, sku­pio­ny­mi za­ło­ga­mi iskie­ro­wa­ny­mi wgó­rę ka­ra­bi­na­mi ma­szy­no­wy­mi.


    Ka­pi­tan Jan Wę­gliń­ski prze­je­chał obok ca­łej tej ka­wal­ka­dy, na­wet do­brze się jej nie przy­glą­da­jąc. Wol­no wy­mi­jał krę­cą­cych się wszę­dzie sa­ni­ta­riu­szy, no­szo­wych ile­ka­rzy opa­tru­ją­cych uwej­ścia nadzie­dzi­niec inasa­mym pla­cu po­szko­do­wa­nych, do­star­czo­nych tuznie­od­le­głe­go fron­tu ibom­bar­do­wa­ne­go mia­sta. Pchać się da­lej nie by­ło sen­su. Wy­co­fał iztru­dem zna­lazł miej­sce doza­par­ko­wa­nia swe­go żół­te­go odza­schnię­te­go bło­ta Wil­ly­sa. Usta­wił go wnaj­węż­szej szcze­li­nie, mię­dzy dwo­ma Stu­de­ba­ke­ra­mi, sta­ra­jąc się nie ta­ra­so­wać dro­gi wy­jeż­dża­ją­cym cochwi­la sa­ni­tar­kom.


    Wy­siadł, prze­ci­ska­jąc się mię­dzy au­ta­mi. Po­pra­wił nie­co po­gnie­cio­ny mun­dur ichwy­cił Thomp­so­na, le­żą­ce­go do­tąd natyl­nym sie­dze­niu. Gdy tyl­ko za­wie­sił broń naple­cach, gdzieś odpół­no­cy, amo­że ina­wet odśród­mie­ścia iSta­re­go Mia­sta do­szedł go huk wy­bu­cha­ją­cych bomb.


    – Chwi­li spo­ko­ju, psie sy­ny – syk­nął dosie­bie iroz­glą­da­jąc się zakimś, kto mógł­by mu po­móc, ru­szył wol­no doszpi­ta­la.


    Ca­ła oko­li­ca wy­glą­da­ła go­rzej niż ża­ło­śnie. Każ­dy wol­ny kąt za­sta­wia­ły sze­ro­kie na­mio­ty, wktó­rych do­ko­ny­wa­no mniej skom­pli­ko­wa­nych za­bie­gów al­bo ukry­wa­no ran­nych przed lip­co­wą spie­ko­tą. Zkil­ku na­mio­tów bu­cha­ły kłę­by pa­ry idy­mu, ozna­cza­jąc miej­sce pro­wi­zo­rycz­nych kuch­ni, któ­re mu­sia­ły za­spo­ko­ić przy­naj­mniej pierw­szy głód tych tłu­mów.


    Sa­ni­ta­riu­sze izmor­do­wa­ni, spo­ce­ni le­ka­rze, wbrud­nych odkrwi far­tu­chach, dzie­li­li swo­ich pa­cjen­tów zgod­nie zich sta­nem. Tych, któ­rych moż­na by­ło ra­to­wać, gdy na­de­szła ich ko­lej ije­śli do­cze­ka­li, sła­no dobu­dyn­ku napo­waż­niej­sze ope­ra­cje. Lżej ran­nych zo­sta­wia­no nadzie­dziń­cu iprzed bra­mą. Po­jo­no wo­dą, je­śli mo­gli pić, iob­da­ro­wy­wa­no pa­pie­ro­sa­mi. Tych, któ­rych uzna­no zanie­ro­ku­ją­cych na­dziei, ukła­da­no pod osa­dzo­nym wni­skim mu­rze pło­tem, wcie­niu, nawy­dep­ta­nej tra­wie, bywci­szy umie­ra­li.


    Wszę­dzie le­ża­ły no­sze zAme­ry­ka­na­mi, Po­la­ka­mi, cze­ski­mi cy­wi­la­mi. Wo­kół wa­la­ło się mnó­stwo wszel­kie­go śmie­cia, skrzyń, zu­ży­tych opa­ko­wań pole­kach, ja­kichś ban­da­ży. Po­zo­sta­wio­ny sprzęt, broń, heł­my irze­czy oso­bi­ste, wszyst­ko po­szar­pa­ne iwekrwi. Ja­cyś po­nu­rzy, bla­dzi zezmę­cze­nia czy stra­chu pol­scy sze­re­go­wi ukła­da­li jenaspo­ry stos.


    Har­mi­der pa­nu­ją­cy wtym po­twor­nym miej­scu, krzy­ki, ję­ki, prze­kleń­stwa iroz­ka­zy wy­mie­sza­ne zry­kiem krą­żą­cych po­jaz­dów iich klak­so­nów, za­głu­szał na­wet od­gło­sy bom­bar­do­wań.


    Jan wie­dział do­sko­na­le, że win­nych szpi­ta­lach ipunk­tach po­mo­cy wmie­ście jest tak sa­mo. Bra­ko­wa­ło le­ków, le­ka­rzy ipo­jaz­dów doewa­ku­acji. Ci dok­to­rzy, któ­rzy by­li tu­taj wmie­ście ida­lej wla­sach, wpod­ziem­nych schro­nach, ro­bi­li, como­gli, byoca­lić jak naj­wię­cej ist­nień. Tych, któ­rych po­skła­da­no ja­ko ta­ko doku­py, wy­wo­żo­no na­tych­miast jak naj­da­lej, doBa­wa­rii, botunaspo­koj­ną re­kon­wa­le­scen­cję szans nie mie­li.


    – Dok­to­rze. – Ka­pi­tan chwy­cił zara­mię odzia­ne­go wbrud­ny far­tuch star­sze­go męż­czy­znę zsi­wy­mi, za­cze­sa­ny­mi doty­łu wło­sa­mi, któ­ry stał po­środ­ku pla­cu, sta­ra­jąc się za­pa­lić pa­pie­ro­sa. Jan do­strzegł, że manaso­bie mun­dur, choć bia­ły ma­te­riał za­sło­nił dys­tynk­cje. Męż­czy­zna spoj­rzał otę­pia­łym zezmę­cze­nia wzro­kiem naofi­ce­ra, chy­ba zły, że prze­ry­wa mu się krót­ką chwi­lę wy­tchnie­nia. Naczo­le per­li­ły mu się kro­ple po­tu, aszczę­kę po­kry­wał kil­ku­dnio­wy za­rost. – Dok­to­rze, czy nie wie pan, gdzie znaj­dę po­rucz­ni­ka Wój­ci­ka z…


    – Kie­dy przy­wie­zio­ny? – spy­tał le­karz bez cie­nia emo­cji.


    – Ran­ny dzie­wią­te­go lip­ca. Więc coś ko­ło te­go mu­sie­li go tu do­star­czyć…


    – Wpiw­ni­cy, jak już, towpiw­ni­cy – oznaj­mił oschle dok­tor iza­cią­gnął się dy­mem. – Tych wwięk­szo­ści ewa­ku­owa­li, ale kil­ku jesz­cze nie wy­do­brza­ło naty­le, byich wo­zić. – Rzu­cił się, bypo­ma­gać wprze­no­sze­niu ko­lej­nej gru­py ran­nych, ci­ska­jąc pa­pie­ro­sa nazie­mię.


    – Dzię­ku­ję. – Jan od­pro­wa­dził wzro­kiem zmar­no­wa­ne­go dok­to­ra, któ­ry już zdą­żył onim za­po­mnieć. Prze­ci­snął się przez tłu­mek lżej ran­nych iwszedł downę­trza bu­dyn­ku.


    Ude­rzył go odra­zu po­twor­ny za­duch, któ­ry pa­no­wał tumi­mo otwar­tych naoścież lub wy­bi­tych iosło­nię­tych wor­ka­mi zpia­skiem okien. Mu­siał po­cze­kać, pó­ki oczy nie przy­zwy­cza­iły się dociem­no­ści. Lu­dzie le­że­li ści­śnię­ci ni­czym sar­dyn­ki wpusz­ce, je­den obok dru­gie­go, naław­kach, łóż­kach ima­te­ra­cach. Krzą­ta­li się wo­kół nich le­ka­rze, pie­lę­gniar­ki, ano­szo­wi wci­ska­li ko­lej­nych ran­nych, gdzie tyl­ko się da­ło. Mi­mo to, wpo­rów­na­niu zcha­osem nadzie­dziń­cu, by­ło tuowie­le spo­koj­niej.


    Ofi­cer za­cze­pił ja­kąś sio­strę, nio­są­cą kar­to­ny zme­dy­ka­men­ta­mi ispra­wia­ją­cą wra­że­nie rów­nie zmę­czo­nej, codok­tor naze­wnątrz.


    – Piw­ni­ca? – Tatyl­ko bez sło­wa wska­za­ła gło­wą zasie­bie iru­szy­ła mię­dzy cho­rych, za­nim Jan zdo­łał za­pro­po­no­wać jej po­moc wprze­nie­sie­niu cię­ża­ru.


    Omi­ja­jąc łóż­ka wy­peł­nia­ją­ce szczel­nie ko­ry­ta­rze pro­wa­dzą­ce dosal za­bie­go­wych, do­szedł dową­skie­go przej­ścia pod scho­da­mi.


    – Pro­szę chwi­lę po­cze­kać, pa­nie ka­pi­ta­nie – po­wstrzy­mał go mło­dy war­tow­nik zeSte­nem wbry­tyj­skim heł­mie przy­ozdo­bio­nym pol­skim orzeł­kiem, sa­lu­tu­jąc dwo­ma pal­ca­mi.


    – Ale jatyl­ko… – pró­bo­wał go prze­ko­nać Jan, zdzi­wio­ny, że wej­ścia dopod­zie­mi po­lo­we­go szpi­ta­la pil­nu­je uzbro­jo­ny war­tow­nik. Miał już do­py­tać, ococho­dzi, kie­dy zpiw­nicz­nych drzwi wy­szedł jesz­cze je­den ro­sły fa­cet zbro­nią, azanim po­dą­żał, odzia­ny wpo­lo­wy mun­dur bez dys­tynk­cji, ge­ne­rał An­ders. Ka­pi­tan uznał naj­pierw, że mu się przy­wi­dzia­ło iże chy­ba zmę­cze­nie da­je mu po­pa­lić. Kom­plet­nie za­sko­czo­ny wi­do­kiem sa­me­go ge­ne­ra­ła, itowtak nie­ocze­ki­wa­nej chwi­li, wy­prę­żył się jak po­tra­fił naj­le­piej iza­sa­lu­to­wał. Ge­ne­rał, wy­raź­nie roz­trzę­sio­ny, bla­dy, zocza­mi wle­pio­ny­mi wpod­ło­gę, mi­nął go szyb­ko, na­wet nie za­uwa­ża­jąc. Zado­wód­cą po­pę­dzi­ła grup­ka ofi­ce­rów iza­raz wszy­scy znik­nę­li zaza­ło­mem ko­ry­ta­rza.


    – Te­raz moż­na – oznaj­mił ła­ska­wie war­tow­nik, za­rzu­ca­jąc broń naple­cy inadowi­dze­nia od­da­jąc ho­no­ry.


    – Towięc stąd tako­lum­na przy wjeź­dzie. – Jan przy­po­mniał so­bie za­ma­sko­wa­ne pod drze­wem dżi­py.


    Zbiegł szyb­ko powy­śli­zga­nych schod­kach itra­fił dorów­nie szczel­nie za­pcha­nej sa­li, cote nagór­nych po­zio­mach. Smród był jed­nak jak­by mniej­szy, aipo­wie­trze wy­da­wa­ło się śwież­sze imniej na­grza­ne. Napo­sta­wio­nych jed­no obok dru­gie­go po­lo­wych łóż­kach ista­lo­wych pry­czach le­ża­ło kil­ku­dzie­się­ciu męż­czyzn, któ­rym, jak moż­na by­ło od­nieść wra­że­nie, za­ban­da­żo­wa­no wszyst­ko, cosię tyl­ko da­ło. Jed­ni nie mie­li rąk, in­ni nóg. Gdzieś spał uśpio­ny le­ka­mi nie­szczę­śnik zopa­trzo­ną gło­wą. Tro­chę da­lej ję­czał ci­cho mło­dy żoł­nie­rzyk wgip­so­wym gor­se­cie. Przy­tom­na część tej po­kie­re­szo­wa­nej me­na­że­rii dys­ku­to­wa­ła za­ja­dle, ko­men­tu­jąc wi­zy­tę, któ­rej za­szczy­tu do­stą­pi­ła. Mu­sia­ło tobyć wiel­kie prze­ży­cie wich nud­nym, nie­mal szczu­rzym ży­ciu wpod­zie­miach.


    Nikt nie za­uwa­żył wy­mę­czo­ne­go ofi­ce­ra fron­to­we­go, któ­ry sta­nął wwej­ściu doce­gla­nej, nie­otyn­ko­wa­nej, atyl­ko po­bie­lo­nej piw­ni­cy.


    – Po­rucz­nik Wój­cik? – Jan za­py­tał pierw­sze­go zbrze­gu pa­cjen­ta. Ten jak­by nie ro­zu­miał, tyl­ko po­krę­cił gło­wą ina­krył twarz łok­ciem.


    – Pan go zo­sta­wi – ode­zwał się le­żą­cy da­lej wzdłuż ścia­ny nie­mło­dy pa­cjent ogru­bo cio­sa­nej, sze­ro­kiej gło­wie. – Pan go osta­wi, toAn­glik – po­wtó­rzył zdziw­nym ak­cen­tem. – Nic nie wie, tyl­ko śpi. – Uśmiech­nął się nie­kom­plet­nym gar­ni­tu­rem żół­tych zę­bów.


    – Szu­kam po­rucz­ni­ka… – Wę­gliń­ski nie zdą­żył do­koń­czyć, kie­dy nasa­mym koń­cu dłu­gie­go ko­ry­ta­rza, wciem­nym ro­gu uj­rzał ma­cha­ją­cą donie­go, wy­cią­gnię­tą rę­kę.
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